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Kraków 15 stycznia.
Delegacja nasza staje dziś wobec 

wrogiej większości i niechętnego nam 
ministerstwa w radzie państwa wie­
deńskiej. Po załatwieniu pierwszych 
formalności rząd wniesie projekt re­
formy wyborczej , a mianowicie wy­
borów bezpośrednich, nie wyłączając 
z nich Galicji.

Ponieważ delegacja nasza oświad­
czyła już ministerstwu, że na podsta­
wie tego projektu nie wchodzi w ża­
dne rokowania, spodziewać się należy, 
że nie zajdą żadne konferencje dele­
gatów naszych z ministerstwem i że 
delegacja nasza spotka się z kwestją 
tą i z projektem rządu dopiero w izbie 
przy wniesieniu tegoż przez rząd.

Nióma już kwestji, jakie delegacja 
in merito zajmie wtedy stanowisko; 
wystąpi ona z rady państwa z prote­
stem. Ale zachodzi pytanie, w jakich 
ona krok ten uczyni okolicznościach; 
jakiemi formalnościami otoczy swój 
protest.

Pod tym względem wystąpienie 
delegacji z rady państwa nie może 
narazić się na pozór czczćj demon­
stracji, nie może narazić się na pozór 
parlamentarnćj ucieczki, ale raczej 
powinno być walną bitwą parlamen­
tarną, w której zwycięstwo prawdy 
i prawa musi być po naszej stronie.

Projekt ministerstwa powinien u- 
ledz najprzód w dyskusji parlamen­
tarnej gruntownój krytyce; wszystkie 
argumenta prawa i słuszności przeciw 
temu zamachowi na autonomję kia- 
jową i na istniejącą konstytucję po­
winny być wyświecone z całą ścisło­
ścią, z całą gruntownością i z całym 
sprytem oratorskim, na jaki tylko stać 
delegację naszą.

Najlepsi mówcy jój powinni przy 
tćj sposobności skruszyć kopję w o- 
bronie sejmu i samorządu galicyjskie­
go; powinni wykazać całą zgubność 
tendencji dzisiejszej większości i po­
zostawić jej wobec monarchii całej i 
wobec korony odpowiedzialność za 
wszelkie następstwa jej postępowania.

Jeżeli delegacja nasza w merytory­
cznym postępowaniu swem zerwała 
z dotychczasową tradycją swą powol­
ności i chwiejności, i w zewnętrz­
nej formie jej postępowania powinno 
nastąpić odrodzenie się. Walkę par­
lamentarną powinna ona dziś prowa­
dzić nie za pomocą kilku oklepanych 
formułek, ale z tym całym przyborem 
parlamentarnćj broni, na jaką ją stać.
Z arsenału zasad naszych i polityki 
narodowćj powinra ona wydobyć tę 
starą błyszczącą broń, którą zawsze

i wszędzie nasi mężowie stanu bronili 
świętej sprawy naszej.

Niechaj się zmierzy z nią ten zlepek 
prowincjonalnych wielkości, stano­
wiący większość izby posłów; niech 
pokaże, jaki ma sztandar i jaką ideę, 
ażeby świat polityczny mógł poznać 
prawdziwą wagę tej walki, i aby wi 
dział, po której stronie jest prawo i 
słuszność, a po której są niskie za­
miary i adwokackie kruczki.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W iedeń 14 stycznia.

L. W  przededniu podjęcia na nowo ob­
rad parlam entarnych , sytuacja tak się 
mniój więcój przedstaw ia: P. L  a s s e r 
przygotow ał co m ógł do wniesienia usta­
wy w yb orczćj, t. j. rozpatrzył się nieco  
m iędzy posłam i z różnych prow incji, za- 
stosow ując się częściow o do ich specjal­
nych żądań i zab ezp ieczył w  ten sposób, 
o ile m ó g ł, los projektu przynajmniej 
m iędzy swoim i zw olennikam i. P osłow ie  
słow eńscy  najprawdopodobniej nie przy­
będą, tóm rnnidj T y r o lc z y c y ; co zaś na­
reszcie do P o la k ó w , rząd tyle w ie o ich 
przyszłem  zachow aniu , ile  dzienniki tu­
tejsze, t .J .  n ic— a przeto tóż cała spra­
wa, je st  jeszcze  w zaw ieszen iu , tóm bar­
dziej, że sankcja cesarza dotąd nie n a­
stąpiła. Z tych pow odów  o wniesieniu pro­
jektu  na pierwszych posiedzeniach m owy  
nie m a ; w najlepszym  razie przeciągnie  
się ono do 20  b. m . , jak to przyznają  
nawet niektóre dzienniki tutejsze. T ym ­
czasem  obliczają dzienniki szanse mają­
cej się uchwalić ustawy. W ed łu g  projek­
tu rządowego , t. j . w edług te g o , co n a 
t e r a z  projektuje p. L a s  s e r ,  zdaniem  
N . F. P r. stosunek g ło sów  po w prow a­
dzeniu w życie nowój ustawy będzie na­
stępujący: 115 w iernokonstytucyjnych, 114  
przeciw ników grudniów ki, 64  niepewnych; 
rzeczyw isty stosunek, który nie m oże da­
wać wielkićj otuchy zw olennikom  refor- 
my w yborczćj; bo jak to sam ten dzien­
nik p rzyzn aje: pod rządem „wiernokon- 
stytucyjnym “ jak  obecny, stronnictwo j e ­
go będzie m ogło m ieć słabą w iększość  
Vs Cknapp) części g ło só w , rozum ie się, 
że N . F. P r. p rz y  tern obliczeniu  nie 
bardzo szczęd ziła  usposobieniem  „wier- 
nokonstytucyjnem “ i im putowała takow e 
nie jednem u, którem u się o tem  nigdy  
nie śniło.

Presse d on osi, że rząd w tćj kadencji 
rady państwa nie w niesie źadnćj ustawy  
w yznaniow ej—  i że obecne prowizorjum  
w tym  w zględzie zostanie aż do przyszłej 
kadencji utrzymane. Zaiste doniesienie 
takie , które zresztą w cale nie jest nie- 
spodzianem —  w tym  dzienniku, aż nadto 
wygl?4a  na avis  dla antiliberalnych prze­
ciwników  rządu—  a chwila przed rozpo­
częciem  obrad nad reformą w yborczą  
dość stósow nie obrana.

P. d e  P r e t i s  otrzym ał pozw olenie 
cesarsitie do wniesienia U3tawy o zn iesie­
niu stem pla inseratowego. PVesss zaprze­

c z a , jak ob y  który z radców nam iestnic­
twa galicyjsk iego brał udział w ustano­
wieniu eyfer dla G alicji w  projekcie usta­
w y w yborczćj.

Wiedeń 14 stycznia. 
Projekt regulacji p łac urzędników, p o ­

wierzony zosta ł jak wiadom o podkom ite­
towi w ydziału  budżetow ego złożonem u  
z delegatów  G o m p e r z ,  C z e d i k  i 
W  e i g e l .  K om itet ten odbył wczoraj po­
siedzenie. Projekt rządowy nie cieszy  się 
podobno w cale sym patjami tych  trzech  
panów, którzy zam ierzają go zm ienić do 
niepoznania. W  każdym  razie oczek iw a­
ną jest w radzie państwa kom pletna po­
wódź petycji przeciw ko projektowi rządo­
wemu, który bardzo nieznacznie polepsza­
jąc byt urzędników, odbiera im za to na  
długie lata w szelką nadzieję radykalniej- 
szćj zm iany i w yjścia z prawdziwój nędzy.

Zapowiadane przez dom yślne dzienniki 
wiedeńskie posiedzenie klubu polskiego  
na czw artek , nie będzie m iało m iejsca  
z tćj prostćj przyczyny, że choć przy- 
w ódzcy delegacyjni już są ob ecn i, to je­
dnak w iększość członków  klubu polsk ie­
go zaledwie z końcem  tygodnia jest ocze­
kiwaną. D opiero w ięc w przyszłym  tygo­
dniu będzie m ożna w iedzieć jak ie posta­
nowienia pow eźm ie nasza delegacja wp- 
bec zagrażających w yborów bezpośrednich. 
D elegacja  nie potrzebuje się sp ieszyć  
z przybyciem  do W iednia , gdyż projekt 
reform y w yborczćj zaledw ie w  przyszłym  
tygodniu będzie m ógł b yć przedłożony  
izbie. M inister spraw wew nętrznych po­
trzebuje jeszcze porozum ieć się z d elega­
tami kilku krajów w zględem  podziału  o- 
kręgów  w yborczych, nadto przygotow any  
zupełnie projekt potrzebuje jeszcze upo­
ważnienia cesarskiego do wniesienia na 
stół izby. W szystk o  to zajm ie co nąj- 
mnićj k ilka dni. - *'

Jeszcze w tćj sesji rady państwa iha 
jyć  wniesiony dawno zapow iadany pro­

jek t t r y b u n a ł u  a d m i n i s t r a c y j n e ­
g o ,  instytucji sądowćj do rozstrzygania  
sporów pow stałych  pom iędzy władzam i. 
Prócz tego m inister skarbu P r e t i a przed­
łoży  projekt do prawa znoszącego opłatę  
stem plową od inseratów. W uiosek  ten 
przynoszący w ielką u lgę dziennikarstwu, 
uważany jest przez niektóre dzienniki ja­
to wstęp do zupełnego zniesienia opłaty  

stem plowćj od dzienników.

W iedeń. Hr. B eu st w odpow iedzi na 
odkrycia G r a m m o n t a  zam ieścił w  
Indep. Belge następujący list do G ram ­
m onta :

M ości K s ią ż ę ! L ist, którym  m ię za ­
szczyciłeś w odpow iedzi na pism o moje 
z dnia 20  z. m. doszedł rąk m oich 31, 
gd yż am basada zatrzym ała go dla braku 
pewnćj okazji. —  Pospieszam  przeprosić 
cię za to.

N ie  użalam się, że uważałeś za stoso­
wne uczynić ogłoszen ie. Prawda, że w y­
w ołało  ono pożałow ania godną polem ikę  
z którą w  obecnćm  położeniu m ojem  tru­
dno mi b yło  w ystąpić do walki. L ecz  
m ając przekonanie, że sumiennie d opeł­
niłem  obowiązku m ego w zględem  monar- 
chy i kraju i prz yjem ność, że w p ierw ­
szym  z og łoszonych  listów  twoich m ó­

wisz, iż  postaw a Austrji b y ła  sym patycz­
ną i lojajną, mam zarazem pew ność, że 
zajście to n ieposłuźyło  ani do narażenia 
dobrych stosunków  kraju m ego z N iem ­
cami, ani do ozięcien ia uczuć sym patji i 
szacu nk u , —  jakie dla nas m iano we 
Francji.

N ie taję panu, źe i ja  również dozna­
łem  zdziw ienia. —  N ie m ogłem  bowiem  
przepom nieć o odwidzinach, jakie mi od ­
dałeś w  L ondynie. —  M ów iliśm y w iele o 
wypadkach 1870 roku i bez ogródek p o­
w iedziałeś pan, źe pojm ujesz nasz spo­
sób działania i żadnych nie u czyn iłeś za­
rzutów. —- Prawda, źe i dziś mi ich  nie 
czy n isz , lecz przyznaj pan, źe je k ła - 1  

dziesz w  ustach tych, co cię słyszą . A* 
czy  zarzut jest d ozw olon y? Z pew no­
ścią nie.

P ozw ól mi pan naprzód uczyn ić sobie  
uw agę, źe słow a podkreślone w  p ierw ­
szym  twoim  liście , a które się  znajdują  
w jed nym  z m oich, pisanych p o  o g ł o ­
s z e n i u  w o j n y ,  nie m ogą być argu­
mentem  przeciw  temu, co prezydent rze- 
czypospolitój przypom ina sobie, źe s ły ­
szał w W iedniu, ponieważ ten  ustęp  je­
go zeznania odnosi się bardzo jasno do 
ep o k i, gdzie m ieliśm y zaszczyt w idzieć  
tam pana ja k o  am basadora. —  D la  tego  
m ości k siążę zapytałem  cię zaraz o datę 
dokum entu, do którego od w oływ ałeś się, 
gdyż niepodobna, aby należał do czasu  
tw ego poselstw a. Nader jest ważną rze­
czą podnieść daty, gdyż jeżeli, jako  am­
basador b y łeś upow ażniony przem awiać, 
jak  pan tw ierdzisz, tym  językiem  do tw e­
go rządu, w ynik łob y z tego, że zachęca­
liśm y F rancję do wydania wojny, gdy  
w łaśnie postępow aliśm y przeciwnie,

W idzę drugi list ogłoszony w  dzienni- 
nikach, w  którym  zwracasz uwagę na 
wyraz p o w t ó r z y ć ,  któryby dow odził, 
źe tegoż sam ego języ k a  u żył poprzednio  
k siążę M^etternich. Przepraszam  pana — 
lecz nie jestże to g ra n ic  s ło w a m i?  ^Vol- 
noby mi zarzucić, źe wyraz p o w t a r z a ć  
nietylko się używ a w znaczeniu powtór- 
nój m ow y, lecz nadto szczególn ie w dzie­
dzinie d yp lom acji, aby zachęcić k ogoś  
do pow iedzenia trzeciem u tego, co kto  
sam pow iedział.

N ic zresztą nie dow odziłoby, przypuś­
ciw szy nawet tłum aczenie pańskie, źe to 
samo było  powiedziane przed w ypow ie  
dzeniem wojny. L ecz  nie potrzebuję ża- 
dnćj subtelności. P oniew aż pan m ówisz, 
że książę M etternich w ierny swoim  in ­
strukcjom , nigdy inaczćj nie przem awiał, 
ośm ielam  się  przesłać panu załączoną  
kopię depeszy, adresowanćj doń w chwili 
stanowczćj i pew ny jestem , źe am basa­
dor nasz wierny sw ym  instrukcjom , nie- 
zaniechał zastosow ać do nićj sw ego ję ­
zyka.

Przypom inasz mi pan rokow ania w  la ­
tach i8 6 9  i 1870. — N aprzód to co pan 
m asz na w zględzie, nie należy — czego  
stw ierdzenie nader jest ważnćm  —  do r. 
1869 i 1870, lecz do roku 1868 i 1869. 
N astępnie nie sądzę, aby wyraz rokow a­
nia m ógł b yć do tego zastosow anym . —  
R okow anie b yłoby powierzone am basa­
dorowi. B y ła  w ym iana m yśli i projektów  
i zechcesz pan przypom nieć sobie, źe  za 
mą prośbą byłem  upow ażniony dać mu 
o tem w iadom ość po wstąpieniu pańskiem  
do ministerjum. K orespondencja ta m ają­

ca charakter całkiem  prywatny, zakoń­
czoną została w roku 1869 nie osiągną­
w szy celu ; nic nie było podpisanem , —  
lecz jak pan m ogłeś się o tem  przeko­
nać z czytania, trzy punkta ją  charakte­
ryzow ały. x i rozum ienie m iało cechę od­
porną a cel pokojow y, —  m iała b yć we 
w szystkich kwestjach dyplom atycznych  
polityka wspólna, a Austrya zastrzegała  
sobie og łosić  neutralność swoją w  razie, 
gd yb y  Francja w idziała się zm uszoną do 
wojny.

Przyznasz pan, żeśm y się zastosow ali 
do punktu 3go, nie m y w ięc zb oczy liś­
m y od dwu pierwszych. L ecz powtarzam , 
nic nie zostało zawartćm, co je s t  m oże 
pożałow ania godnćm , gdyż gdybyśm y byli 
p ołożyli podpisy, k on ieczność pośredni 
ctwa naszego w akcji dyplom atycznój by- 
łab y , ja k  sobie pochlebiam , z pew nością  
przeszkodziła  wojnie.

Jed yn e zobow iązanie, jak ie  ztąd w yni­
k nęło , nie m ając nigdy form y traktatu, 
polegało na obietnicy wzajemnój niepo- 
rozum iewania się z  trzecićm  m ocarstwem  
bez wspólnój w iedzy.

D ow iesz się pan z aneksu ju ż przyto­
czonego noszącego datę l i g o  lipca 1870, 
żeśm y sobie przypom nieli to zobow iąza­
nie, źe nie b yło  innego, lecz  źe chcieliś 
m y je  tłóm aczyć w  szerokióm  zastósowa- 
niu, przyrzekając poparcie waszój akcji 
dyplom atycznój.

Otóż ustęp, który pan p rzytoczyłeś, 
bierze wyraźnie za punkt w yjścia, „wier­
ność naszym  zobowiązaniom** i przypo­
minając sobie j e  tak jak to panu udo­
wodniłem , należy oceniać rzeczyw istą  do­
n iosłość obu listów , o których pan w spo­
m niałeś.

N ie wiem  do czego odnoszą się słow a  
pańskie, gdy pan nakoniec przypom inasz 
rokow ania o traktat zaczepno - odporny  
przeciw  Prusom , które m iały się toczyć  
m iędzy Francją i Austrją od k ilk u  m ie­
sięcy; lecz co mi wiadom o, źe propozy­
cja ta uczynioną nam b yła  dopiero po 
w ypow iedzeniu  w ojny i źe z powodu, 
jaki b y łob y  bezuźytecznóm  przypom inać, 
odrzuciliśm y ją  bez wahania się  i wprzód  
nim się kroki n ieprzyjacielskie rozpo­
częły .

Poniew aż znajdow aliśm y się w tój nię- 
przepartój konieczności, usiłow aliśm y u- 
czyn ić neutralność naszą taką, aby ją 
Francja przyjęła, nie w nioskując jednak  
z tego, źe jej ofiarujem y nasze pośredni­
ctwo zbrojne.

Jasno jest w ięc dowiedzionóm , źe gdy  
Francja w ypow iedziała w ojnę, ani słow a  
nie powiedziano ani n ie napisano, które- 
b y ją upoważniało do liczenia  Da w oj­
skow ą pom oc Austrji, i sum iennie m ości 
książę, czy  owe listy z 21 lipca na serjo 
k azały  ci w tedy m niem ać, źe m ożesz 
w ciągnąć w rachunek zbrojną interw en­
cję Austrji? P ozosta łeś pan jeszcze  kilka  
tygodni u steru, podczas gd y  w ypadki 
w ojenne nagle następow ały po sobie i 
racz mi pan zacytow ać telegram  lub de­
pesze w ysłane do W iednia, aby przypo­
m nieć Austrji jój zobow iązania i przy­
sp ieszyć jój działania wojenne. Z pew no­
ścią m ości książę tak wtedy nie m yśla­
łeś, i równie jak to czyn ił twój następca  
książę la  Tour d’Auvergne, którem u wia- 
domóm było w szystko co zostało  powie- 
dzianóm lub napisanóm  i który d ok ła­

dnie na pierw szy rzut oka um iał ocenić  
sytuację w W iedniu, uznałeś pan, źe nie 
m ożna się spodziew ać od Austrji nic prócz  
akcji źyczliwój u neutralnych, czem u by- 
najmniój nie uchybiliśm y.

Przyjm  itd. (podp.) Beust.

Anglja.
L ondyn  11 stycznia.

A rtykuł Tim esa  spow odow any przy­
byciem  Szuw ałow a do L ondynu w  spra­
wie posuwania się R ossji do A zji środ- 
kowój brzm i w streszczeniu  ja k  nastę­
puje:

„Można przypuścić, źe misja S zuw ało­
wa w  L ondynie dwojakie ma znaczenie, 
najpierw źe Rossja przekonaną jest, źe  
m y spraw ę jój zd ob yczy  w A zji środko- 
wój b ierzem y na serio; powhóre, iż życzy  
sobie w  przyjazny sposób tę  sprawę 
om ów ić i przynajmniój na teraz przyjść  
do pokojow ego porozum ienia. W ob ec  
tego w inien nasz rząd jasno i stanow czo  
w ypow iedzieć swoją politykę a p oseł ro ­
syjski będzie um iał sobie w yprow adzić  
konsekw encję. W  rzeczy  sąmój postano­
wienia A nglji udzielone rządow i rosyj­
skiem u nie dają żadnego pow odu do za ­
rzutów ani do dzisiejszego antagonizm u.

O św iadczyliśm y wprost, źe pow strzy­
m am y się od w szelk iego m ięszania się 
do A zji środ k ow ej, dopóki zd ob ycze  
rossyjskie nie przekroczą pew nych granic.

Sam o przez się rozum ie, źe ośw iad cze­
nie to zn aczy  iż przekroczenie tych  gra­
n ic uw ażać będziem y za w ypow iedzen ie  
wojny; w ypadek ten nie zagraża nam je sz ­
cze bezpośrednio i w idocznóm  jest, źe 
Rossja nie życzy  sobie w ypadek ten  
przyspieszyć. W i d o c z n i e  z o s t a ł a  
R o s s j a  n i e s p o d z i e w a n i e  z a s k o ­
c z o n ą  i p r z e r a ż o n ą .  Ż e A nglja mi­
mo swój nadzwyczaj pokojowój polityki 
jest zdecydow aną w alczyć w  obronie 
sw ych posiadłości indyjskich, o tóm wie 
każdy mąż stanu rosyjski ale żaden z 
nich nie w iedział na jakim  punkcie i przy  
jak ich  okolicznościach  pow ziętą zostanie  
decyzja i w ypow iedziane będą warunki 
porozum ienia. Chwila nadeszła n iespo­
dziew anie i oto przybyw a do naszego  
kraju zaufany przyjaciel cesarza żeby  
poznać co jest do zrobienia.

M ożem y b yć spokojni i przekonani źe, 
rząd angielski zanim  u czyn ił krok takie­
go znaczenia, zn ał dobrze jeg o  następ­
stwa, bo zresztą nie w iem y ażeby była  
jakakolw iek  godniejsza polityka nad tę, 
którą rząd zazn aczy ł w doniesieniu  p o ­
przedniego m iesiąca. P olityka ta nie czy ­
ni nas uczestnikam i postępow ania R ossji 
ani tóź nie popycha nas do żadnego w ąt­
pliw ego politycznego eksperym entu. Ona  
ośw iadcza ty lko że posuwanie się  Rossji 
ku naszym  wschodnim  posiadłościom  
skoro ty lko, przekroczy pew ną granicę, 
nie będzie z ob oj-tn ością  zn iesione. P rak­
tycznie mówdąc postanow iliśm y utrzym ać 
n iepodległość Afganistanu i to postano­
wienie w ypow iedzieliśm y rządow i rossyj- 
skiem u w doniesieniu źe pewne kraje 
naszego sprzym ierzeńca Em ira do k tó ­
rych się Rossja zbliża, uważam y jako 
stojące pod naszą opieką. To ośw iadcze­
nie w idocznie ob liczone jest na to, ażeby  
zd ecydow ać na jed ną lub na drugą stro-

GAWĘDY
przez

Berlicza Sasa.

( C i ą g  d a l s z y . )

"VT,
B y ło b y  zbytniem  rozw odzić się po- 

szczegó łow ie nad opisem  tego połowa  
n ia , które się tem różniło od zwyczaj 
nych, źe się  od było  bez ogarów, bez pal 
nój broni, rzutem lub ciosem  chłodnego  
oręża, a w ięc przy pom ocy jednój li ty l­
ko zręczności, energji i siły .

G dy sk oń czy ł swoją narrację (którój 
m ocno ża łu ję , źe  nie potrafiłem oddać 
dosłow nie), C e r  i t e l l i  w yd ob ył z kie 
szeni krótką fajeczkę po czerkiesku sre­
brem o k u tą , w ykrzesa ł ognia i przyło­
żyw szy  p łonącą hubkę do przedniój tu- 
reckiój nikocjany, puścił con amore k ilka  
k łęb ów  w onnego domu, i rzek ł:

—  A  co ? —  Czy nie prawda, źa dziel­
ną b y ła  królewna nasza?  —  W ątpię, źe 
by i owa sław na bohaterka T a m a r a  
m ogła b yć od niój dzielniejszą. G dyby  
w jój ręku sp oczyw ało  berło, Gruzja nie 
dałaby się pokonać, i ujarzmić. Zaprze 
czyć  nie m ożna, źe  jako  cz łek  rycerski, 
godnym  b y ł H e r a k l j u s z  sw oich nie­
śm iertelnych przodków  —  lecz jako m o­
narcha, w iele zostaw iał do żądania. S ła ­
b ość jego , w obec w łasnych synów  do­
bijających się  niezaleźnój w ładzy na od­

rębnych dzielnicach, a także, w obec oli- 
gurchji usiłującój w yłam yw ać się zpod  
prawa dla celów  dumy, i chciw ości, u- 
powaźnia nas obarczyć pam ięć tego n ie­
szczęśliw ego króta ciężkiem  oskarżaniem, 
że sam tron swój obalił, i swą ojczyznę  
zap rzed a ł! —  N iepow ierzysz mój panie, 
ile cierpię, k iedy o tój w inie jego stra- 
szliwój pom yślę —  kiedy ujrzę przykute 
go do pręgierza historji, króla ojców sw o­
ich i d ziad ów ! opiekuna i dobroczyńcę  
lac m oich niem ow lęcych i m łodzieńczych , 
o którym  wsp m meć nie zdołam  b z łzy  
w dzięczności, i żalu, albowiem  dobrym  
był dia m u ie —- d >brym, dla w szystkich! 
Z jego śm iercią z ićm iło się życie wielu,
zam ierzchło i m oje! —  O jciec mój uie
przeżył swego pana. Z a ojcem  poszła i 
matka. I sióstr biednych rozm iótł, bez 
śladu, wir krajowych zaburzeń. I  braci 
p oległych  w boju, kości, sępy i orły roz­
niosły ! — Zostałem  w ięc sam jeden na 
zgliszczach  p rzesz ło śc i! sam jeden na 
ojczyzny grob ie! A gd y  potoczę okiem  
w krąg siebie, nie te już w 'dzę postacie, 
nie te pojęcia i u czu c ia ! —  Nad tronem  
odwiecznym  B a g r a t o w  powiewa cu ­
dzoziem skie znam ię złow rogim  orłem  pół­
nocy naczernione, a książęce rody Gru 
zjb  S ri? przed nim kolana, żebrząc nie- 
wolniczerni pokłony tytułów , orderów lub 
z ło ta !  tój sromotnej zap łaty  upodle­
nia sw e g o ! —  Ciężko to panie patrzóć 
na to, k iedy cz łek  czuje w sobie serce 
wolne i karku ugiąć nie zdolny. Smutno 
mi zatem  na św ie c ie ! — Choć się usta 
zaśm ieją, dusza p ła c z e ; choć przem ówię 
czasam i w esoło, nie ma w esela w ew nątrz! 
Są jednak  i dla mnie chw ile ulgi, ze  
spólnictw a żalu pochodzące. Zdarza się

nie raz, źe pójdę sobie do naszej czci- 
godnój królew ny T e k l i  i proszę o po­
słuchanie. A  ona powoła^ starego i posa­
dzi ;  o zdrowiu i potrzebach w ypytuje.— 
Potem  wspom ni o czasach daw nych, i 
westchnie. W ym ów i im ię ojca sw ego i 
zap łacze. P om yśli o Gruzji, o biednój 
Gruzji naszój i jęk n ie  boleśnie. A po 
czole jój, chmura p rzeb h ży; a przygasła  
zren i-a  ożyw i się i b ły śn ie; a dłoń sta­
rością osłab ion a , porwie się do b oku , 
jakby m iecza chciała pociągnąć — ude 
rzvć m ieczem  w pierś wrogom  ojczyzny! 
A gdy burza sercowa przem iń’e i gw ał­
towne porywy żalu, spokojniejszój ustą­
pią b o le śc i, opowiadam  jój o dawnych  
bohaterach jój rodu, o dawnych zatargach  
i wojnach. P rzytoczę legendę jakąś ludo 
dową, lub m yt jakiś, głęboko w yrzeźbio­
ny w pam ięci pokoleń. A ona słucha ba­
cznie, wpatruje się duchem w ten świat 
tajem niczy przeszłości, śród którój stą­
pają w ielkie postacie dziejow e i d op-ł-  
niają się w ielkie przygody, rozgrom u lub 
tryumfu narodów. I tak schodzą nam 
chw ilę —  jój, co m ię znała dziecięciem  
jesz cz e ;  i mnie, com  ją  z n a ł,  m łodą, 
piękną, w sław ioną i u w ielb ian ą! Jój to 
siłą, i ja  pokrzepiam  siebie. Jój dobrem  
słow em , i sercową pociechą, żyję i d źw i­
gam starość moją, po bezdrożach docze 
snego bytu. Bóg zap łać i tobie panie, że 
mój gaw ęd y słuchasz cierpliwie, że jój 
nawet ze spółczuciem  s łu ch a sz!

—  A któżby —  rzekłem  —  nie po­
czuł się rozrzew nionym  w obec szlache- 
tnój i uroczystój żałoby  swojój ? Łza, 
którą patrjota na grobie ojczyzny sk ła ­
d a , ma w sobie taki czar w szechm ocny, 
że się przed nią najtwardsze łon o uko-l

rzy. —  Kto łz ę  taką uronić w ita n ie ,  
wart szacunku ludzi i m iłości. —  W  kim 
zdroju łez  takicn świat nie potrafił w ysu­
szyć, ten wybranym  B oga i godnym  ujrzi-ć 
cud,  najradośniejszy z cudów —  cud 
zmartwychwstania, o jczyzny swojój'!...

O ! panie m ó j ! —  zaw oła ł starzec, 
cisnąc rękę m oją — nie up-zę ja  n ieste­
ty ! cudu tego, nie u jr zę! —  S pełn iły  się 
ostatecznie przeznaczenia Gruzji ! Przyj­
dzie czas, k iedy w jój w yrodnych synach  
zagsiśnie iskra św ięta uczuć rodzinnych ! 
K iedy nawet zapom ną o n i , czóru była  
niegdyś G ruzja? i jaką b y ła ?  L ecz dość  
o tem. S ły szę  zg iełk  nurtów Aragw y —
szum ny to i gn iew ny potok   Chodźm y
daló j  !

D o szed łszy  do m iejsca , gdzie Aragwa  
tworzy kąt rozw arty , zw róciliśm y kręto  
na tor w ązki, stopą górali udeptany i dą 
żacy ku cienistem u wnijśeiu do dzikiego  
wąwozu. D otąd stąpaliśm y pod całą p eł­
nią blasków  m iesięcznych, gościńcem  od­
krytym  i szerokim . —  Tu się nam przy­
szło pożegnać z k sięży cem , albowiem  
pom iędzy nim i nami w yrosła nagle ścia  
na sk ał olbrzym ich, których ostre, chro­
pawe i poszarpane szczyty  , odbijały się 
fantastycznem i zarysy na tle błękitnóm  
nieba. —  W kroczyw szy do wąwozu, zna­
leźliśm y się na dnie obszernój doliny, 
zatopionój łagodnym  p ó łc ien iem , rzek ł­
b y ś , tajem niczą atm osferą tęsknego du 
m ania; a w  tóm półcieniu  m ajaczyły  
gdzieniegdzie niepew ne kontury głazów  
sterczących oddzielnie i podobnych k szta ł­
tem to do zwierząt jakichś olbrzym ich, 
czyhających  na zd o b y cz , to do ludzkich  
postaci zaczajonych  zdradziecko. W szy­
stko się w tóm dzikióm  m iejscu form o­

wało fantastycznie, objawiało dziw acznie  
lub groźn ie , pod w pływ em  optycznych  
fenom enów , św iatło-eienia. — Z w ieszone  
ze szczytów  i rozpadlin s k a ły , długie  
sploty pnących się zió ł i k rzew ów , w y­
glądały  jsk~ rozczochrane w łosy straszli­
wych widziadt-ł dantowegu p iekła. S ze­
lesty  krzew ów  trącanych pow iew em , na­
stręczały  m yśli owe złow ieszcze szepty  
upiorów, lub czarow nic, których zb ieg o ­
wisko, legenda ludowa, zw yk le w jarach 
ustronnych , lub na sam otnych szczytach  
pom ieszcza —  słow em , w szystko, co tam 
b y ło ,  przedstawiało się nam w obecnój 
chwili nienaturalnie, dem onicznie, złow ro­
go, w barwach i formach zniewalających  
w yobraźnię drżeć i truchleć z przerażenia.

B yliśm y już na środku ow ego w ąw o­
zu , kiedy C e r i  t e l l i ,  ocknąw szy się z 
zam yślen ia , w strzym ał kroku i zaczął 
się orjentować okiem , jak b y  się w ah a ł'i 
szukał czegoś niespokojnie.

— D aw no już tu byłem  —  rzek ł w 
k o ń c u , przedłużając swoją analizę m iej­
scow ości — przy dziennóm św ietle ła- 
twiój się rozpatrzeć w tym przeklętym  
parowie. W  noc m iesięczną dzieje się 
inaczój. P ozory kłam ią źrenicy, Trudno 
odgadnąć prawdę. —- O ile ,s o b ie  przy­
pom inam , ów kam ień k rw aw y , do k tó­
rego pana prow adzę, pow inien być.... ot 
ta m !... za w ystępem  skały ... nad stru­
mieniem  , którego szum y do nas docho­
dzą. —  Czy pan sły szy sz? ...

—  S ł y s z ę /
—  C hodźm y w ięc.
I  p o s z l i ś m y .
Po krótkiój pielgrzym ce doszliśm y na­

kon iec do celu Nad w yschłóm  łożyskiem  
d aw nego potoku usiadła ogrom na bryła

granitu, mchem gęsto porosła i zielskiem  
d okoła osnuta. Nad n ią, jak  dwa m ogil­
ne upiory, sta ły  ponure postacie o lbrzy­
m ich c z i a a r ó w V o ciem nym  i szem rzą­
cym  liściu.

—  Oto ów kamień ! — przem ów ił sta­
r z ec , w zyw ając m ię usiąść przy nim na 
odłam ie g ła z u , co leża ł w pobliżu. — 
Nim  rozpocznę narrację moją, m uszę u- 
przedzić pana, źe treść onój niewątpliwa. 
Przyjąłem  ją  z ust w iarygodnych —  i 
niedawno, bo nie w ięcói jak  przed k ilką  
laty, ży ł jeszcze  w Ananurza stary T a j -  
nu u r a z ,  mój dobry znajom y (kum przy- 
tóm), który znał doskonale g łów n ych  ak­
torów zdarzenia. N iem a w  nióm nic nad­
zw yczajnego, ale jest wierna charaktery­
styka czasu, a w ięc i nam iętności nurtu­
jących  w ów czas społeczeństw o Gruzji. —  
Jeżeli nie znudzę pana, rad będę.

Po tój przedm owie C e r i  t e  l i i  p o ­
m yślał trochę i zaczą ł:

— W iadom o panu, źe król H e r a ­
k l j u s z ,  niem ogąe oprzeć się gw ałto­
wnemu naciskow i m ahom etańskiogo ży­
wiołu, usiłującego pokonać orężnie Gru- 
z j ę , w ezw ał pom ocy im peratorowój ros- 
fyjski^j Katarzyny II  i zagw arantow ał 
jó j, aktem  ustępczym  , w - 1784 r. zawar­
tym , w ieczyste w cielenie Kartalinji i Ka- 
chetji, po jego  śm ierci, do państwowego  
składu Rosji. Na m ocy pow yższego aktu 
w kroczyły  rossyjskie w ojska w nasze 
granice, pod oficjalną firmą odparcia bu- 
szujących m ieczem  i ogniem po kraju 
górali i P ersów , a g łów nie dla ugrunto­
wania się  m ilitarnie i politycznie na prze- 
w ażniejszyeh taktycznych  p ozycjach , na

i) Platanus orientalis.
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nę. Jeżeli Rossja przyjmie zaproponowa-S wersytet francuzki pod surowy nadzór ; Włoszech a dwukrotne w całój środko- 
ne granice wtedy kwestja Azji środko-| duchownych, rozumie się katolickich; ani j  wój i dolnój Italji nietylko że w zabudo- 
wój będzie załatwioną; jeżeli zaś oprze
się takowym, wtedy sprawa ta w jednój 
z chwil przyszłości przejdzie pod sąd 
miecza.

W  dalszym ciągu tego artykułu wyra­
ża Times nadzieje że Rossja ustąpi. Krok 
który Anglja uczyniła nie mógł być od­
kładany.

Angija ma w Azji niezmiei wzewagę 
nad Rossją, ma na swój roz^r 'oływy 
pieniądze, ludy barbarzyńskie i pptęgę 
państwa cywilizowanego. Społeczeństwo 
angielskie w Iudjach, jest tak wojenne 
jak Rossja, a armja na stopie wojennój 
utrzymywana, każdój chwili jest gotową 
do zajęcia niezmiernych przestrzeni. Roz­
kaz wymarszu do Ćhiwy przyjęty zosta­
nie z okrzykiem radości. Dla tego tóź 
ma Anglja więeój do stracenia jak Rossja 
Lecz niech nie straszą nas powstaniem 
ludności indyjskiój. Rossja jest bezsilną 
wobec Anglji. Rossja może nam tylko 
słowami grozić, lecz „ c z ó m  m y  g r o ­
z i m y ,  t e g o  z p e w n o ś c i ą  d o k o -  
n a m y “.

chce słyszeć o tćj liberalnój zasadzie, i waniach, drogach i robotach hydrauliczno 
która stawia politykę i wychowanie poglądowych znaczne wyrządziły szkody, ale 
za religją i która żąda, aby religja roz- S w wielu okolicach uniemożliwiły zasiew, 
wijała
W jój

się swobodnie sama przez się. — ; 
oczach duchowni są naturalnymi 

sędziami doktryn naukow ych; potrzeba 
im do tego środków tamujących ich roz 
powszechnienie, które ma im dostarczyć 
państwo do dyspozycji.

Przeciwko tym dążnościom mianowicie 
przemawiał energicznie p. de Pressensó: 

„Nikt, powiadają, nie myśli o prześla­
dowaniu; ale tegoczesne państwo posia­
da środki przymusowe gwałtowne w swój 
centralizacyjnój administracji, którą mo­
żna zgnieść wszelką iuacjatywę i każdą 
wolność. Jeżeli pozwolicie — mówi pan 
Pressensó — aby religja położyła rękę 
w tój maszynerji tak dogodnój do dusze­
nia, urzeczywistni ona to, co powiedziano 

nowożytnćm społeczeństwie: źen iepo-

Prancja.
( Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e )  zaj­

mowało się w dniach 8 i 9 b. m. pro­
jektem  ustawy komisji względem przy­
wrócenia wyźszój rady publicznego oświe­
cenia. Projekt ten jest rozszerzeniem u- 
stawy z d. 15 marca 1850 r., która nie 
przyniosła żadnych owoców. A rtykuł I  
tój ustawy organizował wyższą radę zło­
żoną z 28 członków. Ośmiu z nich, wy­
branych z grona profesorów, mianował 
dożywotnie minister i tworzyło pewien 
rodzaj sekcji rady nieustającój, którój 
zdania obowiązany był zasięgnąć mini­
ster we wszystkich rozporządzeniach o- 
gólnój adm inistracji, podczas gdy sama 
ta  rada miała z góry co rok oznaczoną 
ilość posiedzeń. W nowym projekcie u- 
stawy ilość członków rady wyźszój pod­
niesioną została do cyfry 39 członków.

Sekcję nieustającą składa siedmiu człon­
ków, wybranych z tych członków rady, 
którzy są z instytutu lub należą do oświe­
cenia publicznego , ale ci członkowie o- 
bierani są tylko na dwa la ta , a prócz 
tego rada może wybrać ze swego grona, 
„a nawet po za sekcją nieustającą14, ko­
misarzy obowiązanych rozebrać, w p r z e  
r w i e  p o s i e d z e ń ,  kwestje, z których 
zda sprawozdanie. Tym sposobem sekcja 
nieustająca, utworzona z członków uni­
wersytetu, ma tylko urojoną rolę.

Nie koniec na tern , obce żywioły o- 
światy publicznej będą silnie reprezento­
wane. Zgromadzenie narodowe zamianuje 
najprzód czterech swoich członków; dwóch 
radców zamianuje rada stanu.

Komisja żąda, aby handel, rolnictwo i 
przemysł miały także swych przedstawi­
cieli. W ątpić należy, aby zgoda kiedy 
nastąpiła w kwestjach tak delikatnych i 
tak skomplikowanych, jakie codzień będą 
poddawane pod krytykę tego rodzaju sądu 
kasacyjnego.

Obecność osób duchownych różnych 
wyznań w wyźszój radzie oświecenia pu 
blicznego podniosła zarzuty daleko wa- 
-żniejszCj które podnieśli dwaj mówcy z 
wielką jasnością argumentacji. Pp. H en­
ryk Brisson i de Pressensó łatwo wyka­
zali , że zarząd oświaty publicznój we 
Francji nie może być powierzony repre­
zentantom rzeczy istniejących po za pań­
stwem i którzy odbierają polecenie od 
obcój władzy.

Tajną myślą komisji była doktryna 
klerykaiua z całą swoją zasadą zagar­
niania i opanowywania wszystkiego. Nie 
przypuszcza ona, aby był konieczny roz­
dział pomiędzy religją, oświatą, a pań­
stwem; nie dopuszcza, aby były natu­
ralne granice pomiędzy dwoma odrębne- 
mi i niezaleźnemi władzami w sferze ich 
atrybucyj. Podług tój doktryny kościół 
ma prawo rozciągać swą ojcowską opie­
kę nad wszelką tegoezesną myślą. Ra­
port pana Batbie formułował tę dziką 
pretensję usidlenia niepodległości myśli

czyni męczenników, ale nie wytworzy też 
i apostołów.

Mówca korzysta ze sposobności, aby 
zaprotestować z całych sił przeciwko 
proskrypcji katolicyzmu, którą przedsię­
wzięto po drugiój stronie Renu (B. do­
brze). Kiedy prześladowanie wywiera się 
na opinje, których nie podzielam, (p. P res­
sensó jest pastorem ewangielickim Red.) 
jestem podwójnie raniony w serce, po­
dwójnie pogwałcony w sumieniu (B do­
b rz e ! ) . ..  Nie mieszajcie religji z polity­
ką, bo modlitwa staje się blużnierczą 
kiedy się staje narzędziem polityki. Re­
ligja przez wolność! taka moja zasada i 
dla tego głosować będę przeciwko pro 
jektowi ustawy. (Głośne oklaski na lewo).

Za nową ustawą przemawiali książę de 
Broglie i biskup Dupanloup. Mowa pierw­
szego była bardzo zręczną i giętką. Ks. 
często powtarzał ten wyraz „wojujący 
z którego p. Batbie zrobił pewien rodzaj 
straszydła. W prawdzie p. Broglie chce 
walczyć ze złemi tylko doktrynami i mo- 
ralnemi wyłącznie środkami, ale wiado­
mo dokąd się dochodzi po tój^iebezpie- 
cznój drodze.

Biskup Dupanloup jakkolwiek wyszedł 
z chrześcijańskiej zasady: „Będziesz ko­
chał Buga i twego bliźniego, jak  siebie 
samego,14 nie ustrzegł się jednak od gwał­
towności prowokacyjnej. To tóź wszczę­
ła  się żywa rozprawa pomiędzy nim, 
p. Schoelcher, która w końcu zamieniła 
się hałas w nie do opisania i zamięsza- 
nie. P. Bigot były prokurator i członek 
komisji łask wezwał tego ostatniego do 
objawienia swego zdania o komunie. O d­
powiedział mu p. Gambetta zowiąc go: 
„dostawcą trybunału44, za co przywoła­
ny został przez prezesa do porządku, nie 
chcąc cofnąć wyrzeczonego słowa. Ktoś 
wymówił nawet wśród zgiełku wyraz 
„podły44, czemu jednak inni przeczą, że 
nikt nic podobnego nie wyrzekł. P. Bigot 
który wywołał bezpośrednio to zajście 
otrzymał od prezesa naganę.

opłakane w roku bieżącym mieć będzie 
następstwa.

Do szeregu tych plag egipskich dodać 
także należy straszny uragan, który zbu­
rzył miasteczko Pallazzuolo i trzęsienie 
ziemi, które spowodowało w połowie gru­
dnia nagłe zapadnięcie się ziemi najle- 
piój uprawnój w długości trzech kilome­
trów w Casale ponad Montoblio, a raczej 
przewrócenie się powierzchni gruntu, bo 
drzewa, krzewy i rośliny zupełnie pozni­
kały. Jakkolwiek 9 domów zostało tym 
wypadkiem zagrożonych, nikt jednak z lu­
dzi nie utracił życia, bo władza miejsco­
wa nakazała mieszkańcom natychmiast 
mieszkania swe opuścić, straty jednakże 
obliczają na pół miljona i obawiają się 
jeszcze większych nieszczęść, bo w przy­
ległych gruntach ciągle się tworzą o- 
twory różnój formy.

Po tylu przebytych klęskach, nieko­
niecznie pod wesołemi auspicjami rozpo­
częliśmy rok bieżący, bo nieustanna ule­
wa, która w ostatnich dniach grudnia 
trzecią z rzędu powódź wywołała wLom- 
bardji, zapowiada nam tęź samą przy­
jemność i w reszcie Italji.

Aby przyjść w pomoc powodzią do­
tkniętym okolicom, rząd przeznaczył zna­
czny fundusz, mianowicie 9 miljonów na 
roboty hydrauliczne, odbudowanie dróg i 
mostów i pół miljona na rozdanie po­
między najpotrzebniejszych a nadto przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych usta­
nowił oddzielną komisję do zbierania na 
ten cel składek i do rozdawania ich w 
proporcjonalnym stosunku ofiarom roz-

Bourgoing, władzę jego zredukuje do ze -1 kilkakrotnie okryte były oklaskami. Po­
ra i zamieni jego godność na titulum sine równywując grę mistrzowską pana Tar- 
re. Zdaje się, że p. Courcelles spowino- nowskiego z jego talentem kompozytor- 
wacony z p. Remusat, który zrazu nie skim, stanowczo oświadczamy się za tym 
chciał przyjąć ambasadorstwa francuzkie-; ostatnim i pozwalamy sobie dać radę na­
go przy papieżu dla zażegnania burzy “ szemu wirtuozowi, aby co najprędzój po 
w izbach wersalskich i dla oszczędzenia rzucił bałamutną a ciernistą drogę

wścieklonego Neptuna. Składki dotąd, jkowa.

kłopotów i przykrości swemu krewnemu 
jak również i swemu przyjacielowi Thier- 
sowi, zgodzi się na przyjęcie dyploma- 
tyczuój misji in partibus infidelium i tym 
sposobem ułatwi rządowi francuzkiemu 
przy innój jakiój okoliczności do zrobie­
nia kroku naprzód, to jest do zniesienia 
swój legacji watykaóskiój i do przyłą­
czenia dzisiejszego audytora roty, który 
zajmuje się w legacji francuzkiój wszel- 
kiemi interesami kościelnemi, do amba­
sady włoskiój.

Skutkiem małych zajść, jakie często 
miewają miejsce na dworze W iktora Em a­
nuela, rozeszła się wieść najbezzasadniej- 
sza o abdykacji tegoż. Jeżeli więc i do 
was doszło echo tutejszych plotek, nie 
dawajcie wiary takowym, ani tóż do nich 
żadnój nie przywiązujcie wagi.

Na zakończenie posyłam wam niektóre 
wiadomości o tutejszój Polonji. Tój zimy 
następujące bawią tu rodziny: hr. Roz­
wadowska z córką z G alicji, hr. K rasiń­
ska z rodziną z Ukrainy, hr. Orłowski 
z żoną i dziećmi z Podola, hr. Aleksan­
der Zalewski z rodziną z Wołynia, oprócz 
tego mamy między sobą p. Feliksa Zie­
lińskiego redaktora Bibljoteki Warszaw- 
skiój, p. Jana Rudzkiego, którego znacie 
z Krakowa ; p. Kazimierz Mirecki malarz 
z Krakowa, p. Tadeusz Barącz rzeźbiarz 
ze Lwowa i p. Teodor Gundelach rzeź­
biarz z Warszawy. Przez kilka tygodni 
bawili tu hr. W ład. Tarnowski z W ró­
blewie w Galicji i p. Adam Asnyk z Kra-

kon
certową, po jakiój przez czas jakiś k ro­
czyć zam ierza, a całóm sercem i duszą 
oddał się kompozycji i poszedł za przy­
kładem zostawionym przez nieodżałowa­
nego Moniuszkę, to jest aby pisał opery 
osnute na tle czystopolskióm i tłómaczą- 
ce wiernie nasze uczucia, dążności naro­
dowe i uwydatniające motywa rodzinnój 
śpiewności i melodji. Kto przetłómaczył 
i objaśnił instrumentację Berlioza, jak 
p. Tarnowski, tego słusznie kraj od nie­
go spodziewać się i wymagać może.

miejskiój tylko komisja uporządkowania 
miasta.

7) Jedynie te wnioski i projekty ko ­
misji uporządkowania miasta mają wejść 
w wykonanie, które pełna rada miejska, 
po ich roztrząśnieniu, przyjmie i w u- 
chwałę zmieni.

8) Nad spełnieniem uchwalonych p ro­
jektów czuwać ma komisja uporządko­
wania miasta.

Lecz wykonanie tych projektów należy 
do właściwych sekcyj lub komisyj spe­
cjalnych, wyjąwszy przypadków wzglę« 
dem których rada miejska inaczój po­
stanowi.

9) Komisji uporządkowania miasta przy­
znane zostają atrybucje sekcji, oznaczone 
statutem miejskim.

Sprawozdawca: Radca m. Chrzanowski.

Włocłiy.
Florencja 3 stycznia.

Jeżeli .jest jak i rok feralny, który nie­
mal przez cały ciąg trwania swego da­
wał się nam we znaki, to niezawodnie 
takim musiał być rok miniony. Bezwąt- 
pienia głęboko zapisze się on w pamięci 
żyjących a i w kronikach włoskich wy 
bitne zajmie stanowisko. W krótkości 
wypiszę wszystkie, jakie mamy przeciw 
niemu zarzuty, które w rzeczywistości ni- 
czóm innem nie były jak  bolesną plagą. 
Najpierw zaczęły nas trapić silne mrozy 
do 9 stopni R. dochodzące, jakich  od 
lat kilkudziesięciu nie pam iętam ; nastę­
pnie w wiosennych miesiącach burze mor­
skie wiele szkód wyrządziły w italskich 
portach a m arynarkę handlową o znacz­
ne przyprawiły straty; dalej w maju wiel­
ki wybuch Wezuwjusza kilka miast za­
mienił w gruzy i całój okolicy w niwecz 
zasiewy obrócił; długo trwające zimna 
aż do czerwca prawie fatalnie wpłynęły 
na zbiory tegoroczne a zwłaszcza na nie- 

i zaprowadzenia p o r z ą d k u  nietylko na [ urodzaj wina, jednego z głównych i nie- 
ulicy, ale i w ideach i sumieniu. j zbędnych tutaj do życia artykułów —

Komisja rady wyźszój chce oddać uni-1 wreszcie potrójne wylewy w północnych

niespełna w dwa miesiące zebrane, do­
chodzą już 1,200,000 franków i nietylko 
wymownie świadczą o ofiarności i bra- 
terskióm współczuciu Włochów ale także 
są przykładem godnym naśladowania w 
innych krajach, zwłaszcza tam, gdzie pu­
blicznój ofiarności wymaga dobro naro­
du i ojczyzny. E x hoc erudimini omnes 
Galitiani, wielcy zwolennicy homeopatji, 
gdy idzie o oświatę ludu!

Pod względem politycznym rok minio­
ny uważać można za bardzo pomyślny 
dla W łoch, gdyż wszystkie kwestje dy­
plomatyczne z ich korzyścią i honorem 
rozwiązane zostały, lub tóż jak  najlepszy 
rezultat rokują. Tak z Francją kwestja: 
fortyfikowania wejścia do tunelu Mont- 
Cenis od strony francuzkiój, komisji mo- 
netarnój w Paryżu, przewozu korespon­
dencji angielsko-indyjskiój, po przyjaciel­
sku rozwiązane zostały z uwzględnieniem 
interesów Włoch. Spór z Bejem tunetań- 
skim o towarzystwo włoskie rolniczo-prze­
mysłowe przez florencki sąd polubowny 
załatwionym został, i tymże samym spo­
sobem  ma być rozstrzygniętym spór z 
Grecją o kopalnie w Laurion. Lecz naj­
ważniejszą zdobyczą na drodze polityczno- 
internacjonalnój jest uznanie praw gwa­
rancyjnych danych papieżowi za dosta­
teczne, ułożenie się z rządami Europy 
co do inkameracji dóbr kościelnych i 
zniesienia klasztorów w prowincjach rzym ­
skich, wreszcie zredukowanie zagranicz­
nych ambasadorów przy stolicy świętej 
do znaczenia dyplomaty in partibus infi- 
delium , czyli innemi słow y: ajenta do 
spraw czysto kościelnych.

Co do tego ostatniego punktu jest na­
dzieja, że p. Yisconti-Yenosta, minister 
spraw zagranicznych, przeprowadzi da- 
wniój już powzięty projekt zniesienia am­
basad watykańskich i zamienienia je  w 
ajentury czyli ekspedycje duchowne przy 
ambasadach i legacjach włoskich. Do­
tąd zniosły już swe reprezentacje przy 
stolicy św. Anglja i Holandja, prawie je 
zniosły Rossja i Niemcy, oddawna zaś 
Hiszpanja i Austrja posługują się tylko 
charge d’affaire’ami. Z wielkich mocarstw 
Europy pozostaje Turcja, która nigdy 
nie miała i nie ma swego przedstawicie­
la przy Watykanie, i Francja, która jest 
na drodze pójścia za przykładem innych 
mocarstw, i jeżeli teraz swego ambasa­
dora nie zamieni na pełniącego obowiąz 
ki, to przy nominowaniu następcy pana

O pracach literackich naszych rodaków 
stale tu mieszkających mogę wam udzielić 
kilka pocieszających wiadomości. P. Jó ­
zef Descours, obecnie profesor w Gir- 
genti, drukuje w Rivista Europea nową 
nowellę „W ujaszek Tytus44, pisze zaś inną 
„Don Antonio44 i tłumaczy Spinozę; pan 
Wład. Kulczycki w Rzymie napisał ob­
szerniejszych rozmiarów poemat „Ition44, 
który swą wyższą pięknością musi zwró­
cić uwagę publiczną; p. W ołyński zF ło- 
rencji drukuje tu niewydane listy Gali­
leusza i „Stosunki Galileusza z Polską44; 
wreszcie p. Lenartowicz ukończył swój 
poemat dramatyczny, który zamiast „Cie­
lec złoty44 ostatecznie otrzyma tytuł „Pie­
kielna kom edja44.

Ostatniemi czasy Polonja stale i cza­
sowo tu zamieszkała trzykrotnie się w 
różnych okolicznościach zgromadziła i ra ­
zem z sobą chwil kilka spędziła. Naj­
pierw w dzień wilji Bożego Narodzenia 
przy łóżku Lenartowicza, który obecnie 
już wyzdrowiał, następnie d. 28 grudnia 
<h» -koncercie p. Tarnowskiego , wreszcie 
na chrzćinach u państwa Wołyńskich.

Pozwólcie mi słów kilka powiedzieć o 
koncercie p. Tarnow skiego, który wiel 
kiój narobił tu wrzawy w dziennikarstwie 
i całego świata muzykalnego zwrócił u- 
wagę na jego autora. Gdyby nie brak 
czasu ściśle wyrachowanego i przezna 
czonego na dalsze wycieczki artystyczne, 
byłby się dał uprosić p. Tarnowski do 
dania kilku jeszcze a przynajmniój jedne 
go koncertu, na jaki wszyscy uprawiacze 
i dyletanci muzyki, zaintrygowani pierw- 
szóro wystąpieniem naszego rodaka, bar­
dzo sobie ostrzyli apetyt i bardzo dziś 
żałują ci, którzy na pierwszym koncercie 
być nie mogli.

Rozgłos i uznanie zawdzięcza p. T a r­
nowski świetnemu wykonaniu programu, 
na jaki tu oprócz. Bulowa nikt się we 
Włoszech od lat kilku nie śmiał odwa­
żyć. Wszystko, cokolwiek technika i me 
lodja muzykalna dać może, było objętóm 
w programie p. Tarnowskiego ; tak k o n 
c e r t  (odegrany z orkiestrą) i sonata 
Beethowena i Rapsodja Liszta świetnie 
przedstawiały część techniczną, melodja 
zaś była uwydatnioną w Ąve Maria Liszta 
i różnych utworach F ielda, Schumana, 
Schuberta, Henselta i Chopina. Dla po­
kazania swego kompozytorskiego talentu 
koncertant odegrał dwa u tw ory: Souve­
nir de la Cannee i Rapsodję polską, które

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 15 stycznia.
Na jutrzejszóm posiedzeniu rady miej­

skiój przedstawiony zostanie następujący 
projekt instrukcji dla komisji uporząd­
kowania miasta:

1) Zadaniem komisji uporządkowania 
miasta jest przeprowadzenie urządzeń i 
zajęcie się wykonaniem budowli po trze­
bnych do uporządkowania miasta, utrzy 
mania w nióm czystości, zdrowia m ie­
szkańców, rozwinięcia szkół ludowych, 
zabezpieczenia miasta od pożaru , upię- 
knienia jego ulic i placów.

2) Do takich urządzeń i budowli, ma­
jących na celu uporządkowanie miasta, 
policzyć należy :

Wystawienie budynków dla pomie­
szczenia szkół początkowych miejskich, 
wybudowanie nowćj rzezalni, wystawie­
nia szpitala dla ubogich chorych nieule- 
czonych lub szczególnój opieki potrzebu­
jących , rozprzestrzenienie nowego ratu­
sza, zbudowanie koszar dla straży ognio- 
wój miejskiój, pomieszczenie głównej war­
ty wojskowój (odwachu) w innóm miej­
scu, a zburzenie domu szpecącego rynek, 
uporządkowanie, wybrukowanie, lub wy- 
szosowanie przedm ieść, zaopatrzenie ich 
w dobre chodniki, oświetlenie ich gazem, 
ukończenie sieci kanałów , zaopatrzenie
miasta i przedmieść zdrową wodą zapo 
mocą wodociągów, uporządkowanie sta- 
rój Wisły, restauracja Sukiennic i t. d.

3) Wypracowanie dokładnego projektu 
uporządkowania miasta jest polecone „ko­
misji uporządkowania miasta;,44 a projekt 
ten ma powstać w sposób określony § 4.

4) Wszystkie sekcje rady miejskiój i 
jój komisje specjalne przedłożą wnioski 
swoje względem potrzebnych urządzeń i 
budowli tyczących się uporządkowania 
miasta — każda sekcja i komisja w za­
kresie swojego wydziału. Zadanie to wy­
konać mają przed końcem lutego. Te 
wnioski sekcji i komisji roztrząśnie i ze­
stawi razem komisja uporządkowania mia 
sta po porozumieniu się z sekcjami rady 
i przedłoży pełnej radzie miejskiój o g ó l­
ny  , na wnioskach sekcji oparty p r o ­
j e k t  u p o r z ą d k o w a n i a  m i a s t a ,  to 
jest ogólny plan wykonania urządzeń i 
budowli określonych w § 1.

Zarazem przedłoży radzie komisja u- 
porządkowutnia miasta wnioski swoje, w 
jakiój kolei i w jaki sposób ten ogólny 
plan ma być wykonywany. Wreszcie 
przedstawi radzie miejskiój , po porozu­
mieniu się z jój sekcjami i komisjami, 
szczegółowy projekt wykonania pierwszój 
części ogólnego planu, t. j . szczegółowy 
projekt budowli i urządzeń, które w r. b. 
mają być wystawione i przeprowadzone, 
a przynajmniój rozpoczęte, z dołączeniem 
planów tych budowli i ich kosztorysów.

5) Celem wykonania § 4 , prezydent 
miasta lub jego zastępca, na wniosek ko­
misji uporządkowania miasta, będzie za 
praszał na wspólną z nią naradę właści­
we sekcje i komisje specjalne.

6) Odpowiednio powyższym postano­
wieniom instrukcji, wszelkie wnioski o- 
stateczne względem zaprowadzenia urzą­
dzeń i wzniesienia budowli tyczących się 
uporządkowania m iasta, a których ko­
szta będą pokrywane sumą półtoramiljo 
nowój pożyczki, przedkładać ma radzie

Gorlice, 10 stycznia.— Znajdując w dzien­
nikach naszych od czasu do czasu wzmiankę 

tćj lub owćj radzie bądź to powiatowej lub 
gminnćj, które zaprotestowały., przeciwko na­
rzucić się mającćj ustawie o bezpośrednich wy­
borach w Galicji; czuję się obowiązanym po­
dać do powszechnćj wiadomości, iż rada po w. 
gorlicka jeszcze dnia 23 grudnia r. z. na peł- 
nćm zgromadzeniu jednogłośnie uchwaliła nie 
tylko imieniem swego powiatu przeciwko po­
wyżej wzmiankowanej ustawie zaprotestować, 
ale nadto odniosła Bię do wszystkich innych 
rad o poparcie swego kroku. Toż samo doko­
nała i rada miejska miasta Gorlic, a nie mo­
żemy tu jpominąć tćj wzmianki, że w skład 
pierwszćj wchodzi blisko połowa włościan, a 
w Bkład drugićj ośtniu izraelitów. Tak więc 
w obydwóch tych instytucjach zamanifestowała 
się wola wszystkich stanów idących zgodnie 
przeciwko zachciankom wiedeńskich menerów.

Rada pow. gorlicka na tymże posiedzeniu 
uchwaliła jednorazową dla komitetu zbierające­
go składki na szkoły ludowe kwotę 100 zła.

Dnia 31 grudnia r. z. miejska straż bezpie- 
zeństwa w Gorlicach, wpadła na ślad fałszy­

wych banknotów austrjackich 1- i 5 reńsko- 
vych; tegoż samego dnia odebrano od włościan 
na targu, już oszukanych, 35 a w Grybowie 
55 zła. Dalsze poszukiwania trwają i mamy 
nadzieję, że odkryją prawdziwych sprawców 
tego oszustwa, którego ofiarą padają najwięcćj 
włościanie.

Nie omieszkam donieść wam o przebiegu tćj 
sprawy, która nie po raz już pierwszy w tćj 
biednćj okolicy ukazuje się pod mnićj lub wię- 
cćj groźną postacią.

(B. J.) ChrzanÓW, 13 stycznia. — Podczas 
gdy wszystkie prawie rady powiatowe i gm: 
ne uchwaliły wysłać petycje do rady państw 
przeciw zaprowadzeniu wyborów bezpośrednie;;, 
nasza rada powiatowa zachowuje się wobec 
tego tak, jakby wcale nic o tćm nie wiedziała. 
Nie wiemy czy mamy przypuszczać, iż może 
nie chce słyszćć głosu naszego dziennikarstwa, 
czy też, że może nie zgadza się z opinją ca­
łego kiaju. Bodajby najbliższe dni okazały 
fałszywość naszego mniemania!? A i tutejsza 
rada gminna nie powinna się zapatrywać na 
zły przykład rady powiatowćj, ale powinna 
uchwalić wpierw w mowie będącą petycję.

LutCZa (pow. rzeszowski), dnia 12 stycz­
nia. — Jak  dalece kwestja oświaty ludowćj za­
jąć potrafi nawet lud nasz wiejski, za niezbity 
dowód posłużyć może ogólnikowe sprawozda­
nie z odbywającćj się loterji fantowćj na ko­
rzyść bibljoteki szkolućj w Lutczy i z nią po­
łączyć się mającćj instytucji stypendyjnćj dla 
dzieci wiejskich i poźyczkowćj.

Rada komitetu loteryjnego złożona z samych 
wieśniaków, powzięła uchwi ły  dotyczące spo­
sobu urządzenia zabawy loteryjnćj dla ludu, 
lokowania kapitału tymczasowo. Liczba fan­
tów nadesłanych wynosi 365, pomiędzy tymi 
od ludu 37 sztuk. Wieśniacy z Lutczy, Zy- 
znowa a po części i z Krasny, rozkupili losów 
2000 za 100 zła., losów wszystkich wytłoczo­
no 4,000; z ofiar pieniężnych wpłynęło 44 zła. 
89 centów.

Losowanie podzielono na serje tak, że sprze­
daż losów trwa ciągle i fanty napływają, imam 
nadzieję, że do 500 wkrótce dojdzie. Pomysł 
ten szlachetny który przysporzy wiele zasobów 
oświacie ludu naszego, należy zawdzięczyć 
przewodniczącemu komitetu nauczycielowi Pie- 
traskowi, a pomyślne przeprowadzenie tako­
wego hojności wielu dobrodziejów, których nie 
wymieniamy dla braku miejsca.

Przy uzupełniającym w yborze do rady
pow. sokalskiej w dniu 30 grudnia r. z., z gru-

przypadek, gdyby narodowi oburzonemu 
na swego króla przyszła myśl odmówić 
swój sankcji sromotnemu aktowi ustęp­
stwa , który go z wiekowćj i taką krwi 
ceną okupionśj niezależności ogołacał.

Skutkiem tój przezorności rossyjskich 
wodzów, cała przestrzeń ówczesnćj G ru­
zji (niemówiąc o mahometańskich zie­
miach północnego Dagestanu) została by­
stro zajętą, obsadzoną i wzmocnioną m i­
litarnie, w duchu politycznych zamiarów 
petersburskiego gabinetu — i Tyflis mu­
siał także przyjąć moskiewską załogę.

Ciężko było G ruzinom , ciężój jeszcze 
ich nieszczęśliwemu królowi, dręczonemu 
sumieniem, patrzeć na to znieważenie oj- 
czystój ziemi, na to wdarcie się złowie­
szczych intruzów do świętego przybytku 
jój sławy! Na wszystkich strażach miej­
skich stanęli Moskale. Po odludnych uli­
cach Tyflisu snuły się ich piesze komen­
dy i konne rozjazdy kozackie. Na pla­
cach sterczały ich armaty z płonącemi 
lonty. Byli oni jeszcze sprzymierzeńcami 
tylko, przyjaciółmi — lecz naród i mie­
szkańcy stolicy widzieli już w nich na- 
jezdników, ujarzmicieli, których obecność 
poruszała patrjotyczną fibrę mas gruziń­
skich do stopnia krwawych żądz zatar­
gu i mordu.

Jakoż zdarzały ąję nie rzadko w ró ­
żnych punktach kraju i stolicy czątkowe 
kolliz je, zaczepne ze strony krajowców, 
odporne ze strony Rosjan, zawzięte ze 
stron obu i zwykle krwawą bekatombą 
ofiar zakończone. Król we spół z naczel­
nym wodzem moskiewskim hrabią W  a- 
l e r j a n e m  Z u b o w y m  usiłowali poło­
żyć tamę podobnemu zgwałceniu publicz­
nego pokoju, lecz wszystkie ich starania 
w tćj mierze trącały o twardą opokę na-

rodowćj nienawiści, niedającą się niczem 
poruszyć ani rozmiękczyć. Nie było no­
cy bez ofiary zdradziecko zamordowanój. 
Nie było dnia bez rozruchu. Nie było 
wąwozu w górach , przesmyku w lesie, 
gdzieby się nie walał trup śv?ieźy mo­
skala, podstępnym obalony -fiińsem.

,1  w społeczeństwie stolicznem tenże 
duch oburzenia panował, chociaż się mnićj 
gwałtownie objawiał. Domy się zam knę­
ły — zabawy u sta ły — o w-eselu nikt się 
nie ważył pomyśleć — sercu nawet ma­
rzyć o szczęściu, pragnąć szczęścia za­
broniono, bo kirem żałoby omroczyło się 
życie społeczeństwa! bo nie był to czas 
do pieśni, miłości, roskoszy, kiedy ojczy­
zna konała— kiedy już prawie sk o n ała!

Nie ujrzałbyś już wtedy tćj różnobarw- 
nćj m ozajki, krzątającćj się ludności w 
strojach malowniczych, oryginalnych, nie 
rzadko bogatych, rozmaitym narodowo­
ściom Azji właściwych. Nie ujrzałbyś da­
wnego ruchu karawan przybyłych z naj­
słynniejszych stron Wschodu ze skarbami 
industrji i lokalnćj ku ltury; lub odcho­
dzących z Tyflisu w dal niebezpieczną 
Persji, Anatolji i Dagestenu z płodem 
gruzińskiego przemysłu. Ogłuchło i ście­
mniało na całćj przestrzeni ojczyzny! 
Ogłuchło- i ściemniało w jój tęsknćj sto­
licy! Terrasy domów zielenią i kwieciem 
umajone zgromadzały przedtem familijne 
grona pod patrjachalnem przewodnictwem 
najstarszych w rodzie. Tam to bywało, 
ojciec sędziwy wielu zdarzeń świadek, 
wielu walk orężnych uczestnik przekazy­
wał młodszym pokoleniom Aywą tradycję 
bujnćj przeszłości swojćj. Tam  poważna 
matrona czytywała córom swoińą natchnio­
ne strofy Rustawela lub słuchaća piosnki 
ich młodocianój płynącćj dźwięcznie z m e­

lodyjnego łona przy brzęku strón meta­
licznych c z u n g u r y  i lekkim rytm icz­
nym stuku d i m p l i p i t a .  Po piosnce 
tan się zaczynał. Ktoś zagra na z u rn ie , 
ktoś w dłonie takt uderzy , albo się bę­
benkiem odezwie— lekka, hoża, szyko­
wna, wesoła wyskoczy nagle gruzińska 
dziewa na środek terrasy, białą odrzucitv- 
szy c z a d r ę —• i już się unosi w 1 e z- 
g i ń c e ;  buja polotem giętkiego ciała w 
porywach radośnego zachwytu; płynie w 
harmonji ruchów pełnych uroku i gracji; 
to rzeźwa i b y stra , to marząca i powol­
na, to znów żywa, namiętna, ognista, pa 
ląca okiem, nęcąca uśmiechem, czarująca 
słodkiem wyrazem miłości, nadziei i ros­
koszy. A ulica bywało mrowi się widza­
mi , których tłum zachwycony klaszcze 
w dłonie, wykrzykuje na różne łady, gwa­
rzy pochwalnie, aż w k o ń a i ulegając gal- 
wanizmowi wrażeń tą naiwną sceną we­
sela wywołanych, rozpadnie się nagle na 
grona oddzielne, jednostki i p a ry , drga 
jace tanecznym szałem pod rytm  skocz- 
nćj a b c h a z k i  lubnamiętnój le z g in k i .

Lecz nie tak się już działo w Tyflisie, 
o! nie tak zupełnie! od kiedy się w nim 
moskale zagnieździli. Ulice osamotniały, 
terrasy zamarły w milczeniu i zaniedba­
niu. Nikt się na ich piosnkę nie odzy­
w a ł, tańcem nie zabaw iał, w rozmowie 
swobodniój nie wynurzał. Głucho było, 
niemo, smutno wszędzie! bo tóż i w ser­
cach nie było wesoło!

Co do książęcych rodów Gruzji osia­
dłych w Tyflisie, te na wzór każdój innój 
gniazdowej arystokracji kierowały się e- 
goistycznie duchem kasty, dbalszym, jak  
wiadomo, o wpływ i znaczenie rodu, niż 
o dobro i honór k ra ju , wymagających 
abnegacji i ofiary. W yjątki nie unikcze-

mniają reguły. W  obec wschodzącego słoń­
ca nowój politycznój ery w Gruzji, to jest 
w obec nowój potęgi, co jój losem odtąd 
zawładnąć miała, hołdy m agnatów , za­
częły się odwracać stopniowo od nie­
szczęśliwego H e r a k l j a ,  by uwielbiać 
w osobie naczelnego wodza rosyjskiego 
hr. W a l e  r j  a n a  Z u b o w a  potężną ca­
rową Północy, którą dowcipny dworak 
książę d e  L i g n e  zwykł nazywać „ Ca­
therine le Granda W miarę tego jak się 
dwór króla H e r a k l j a  opróżniał, zalu­
dniły się sale moskiewskiego wodza. Nie 
było to, ma się rozumieć, dziełem kilku 
dni, ani też kilku tygodni. Pomału, ostro­
żnie, systematycznie dopełniała odstęp 
stwa swego kastowa liga magnatów. Role 
podwójne, kadzenia jednoczesne dwom 
bożyszczom razem ; czyli, mówiąc naszą 
staropolską form ułą: s i e d z e n i e  n a
d w ó c h  s t o ł k a c h ,  służyły za normę nie 
jednemu. Smutny był to widok za iste! 
tóm bardziój smutny, źo przedstawiał stro­
nę nikczemną zbiorowego człowieka klas 
przodkujących w narodzie hierarchicznie, 
a więc obowiązanego przodkować także
i moralnemi zalety. To com wypowie­
dział, nie mogłoby się jednak stósować 
absolutnie do wszystkich rodów arysto­
kratycznych Gruzji. Książęta O r b e l j a -  
n i  i C z a w c z a w a d z e  (pomijając in­
nych nie wielu) sami się utrzymali i u- 
trzymali całe stronnictwo swoje na sta­
nowisku niezmiennój wierności królowi 
swemu, pomimo to, że przygnieciony wa­
gą moskiewskiój interwencji i panując no­
minalnie tylko de facto, nie mógł być dla 
nich celem spekulacyjnej fałszywój ado­
racji.

Książę D y m i t r  O r b e l j o n i  zięć 
k ró la , już nie żył. Młodą była jeszcze

królewna T e k l a ,  kiedy na nią kiry wdo­
wiego stanu spadły. Lecz chociaż młoda 
i w całój pełni niewieściego w dzięku, 
niosła ona w sobie przedwczesną starość 
cierpień wielu, jako córki, wdowy, kró 
lewny, obywatelki nakoniec, bolejącój nad 
stratą swobód ojczystych, nad stratą n a ­
rodowego honoru. Nie widziano odtąd u- 
śmiechu na jej ustach, nie słyszano we 
sołego słowa. Rzadko się też wydalała 
z pałacu, z obawy wstrętnego widoku mo­
skiewskiego źołnierstwa, moskiewskiój 
buty wzmagającój się codziennie. Oręż 
jój bojowy z chlubnemi szczerby, drze­
mał w swój pochwie zapomniany. Jój koń 
ulubiony, wierny uczestnik łowów i go­
nitw rycerskich, tęsknił u żłobu po do­
bach dzielności i lotu. I  dwór cały om­
glił się jój smutkiem, jak  się przedtem 
jój weselem promienił.

W tedyto właściwie, zdarzyła się owa 
straszliwa przygoda, którą panu opowie 
dzieć obiecałem.

W pobliżu a u ł  a Ananur, mieszkał w 
obronnój s a k l i  od wieków nad zbiegiem 
Aragwy i Tereku stojącój, pewny zna­
komity gruzin (choć nie książęcój pro- 
zapji) nazwiskiem A g m a - D ź u w a n i .

Był to jeden z tjch  ludzi, jakich nie 
ma już obecnie na świecie. Trzydzieści 
lat rycerskiego zawodu, w nieustannych 
wojnach z najezdnikami ojczyzny s tra ­
wionego , nie nadwątliły w nim ani fizy­
cznego hartu, ani moralnój potęgi.

Pięćdziesiątletni starzec, był on jeszcze 
dzielnym młodzieńcem do konia i do klin­
g i, kule sadził na kule, a kindżał, gdy 
nim cisnął, wbijał do połowy.

Nie miał zatem sobie równego zręczno­
ścią i siłą na całój przestrzeni Gruzji, 
nie miał też równego sobie i w zaletach

ducha miłującego ojczyznę nad wszystko, 
a godność wolnego człowieka nad życie.

Łatwo sobie z powyższego okresu wy­
obrazić, jakiem się uniósł oburzeniem, ja ­
kiój doznał boleści, gdy się dowiedział o 
zawartym przez króla H e r a k l j a  trak ­
tacie z carową Katarzyną na mocy ustęp- 
czego aktu zaprzedającego Gruzję w nie­
wolnictwo Rossji.

Jakkolwiek srogim był ów cios dla za­
cnego patrjoty, A g m a - D ź u w a n i ,  nie 
postradał siły, nie zrozpaczył o sprawie 
ojczyzny i rąk nie opuścił w niemocy. 
Trzy dni nie jadł, nie pił, nie przemówił 
słowa ni do żony, ni do córki swój N i- 
n y, którą gorąco miłował. Trzy dni i trzy 
noce błąkał się gdzieś samotny, wrzawą 
wewnętrzną naglony. Dokąd chodził i po 
co? niewiadomo; lecz go czwartego dnia 
powitała żona, uściskała córka lejąc łzy 
radosne, był on wprawdzie bladym je ­
szcze, znękanym , smutnym, ale w tern 
jego znękaniu i smutku było coś takiego, 
co zdradzało wolę, potęgę, radość; co 
piętnowało szlachetne oblicze jego uro­
czystą jakąś, chwalebną determinacją, ja ­
kimś że tak powiem nieomylnym stygma- 
tem wielkiego przedsięwzięcia i wielkiój 
ofiary.

Ze czcią skłoniła przed nim czoło wier­
na i uległa żona, jakby czując się wobec 
kogoś co nie był tylko jój m ężem , lecz 
był czómś wyższóm nieporównanie, pra­
wowiernym synem kraju , duchem i ra ­
mieniem ojczyzny, wybranym męczenni­
kiem jój sprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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py gm in wiejskich, wybrany zosta ł naczelnik  
gm iny z K orczyna A ntoni Sirko.

Wybór uzupełniający dw óch członków  do
rady po w. w P ilzn ie , z grupy w iększych p o ­
siadłości, odbędzie się dnia 3 lutego r. b.

W ybory odbędą się w m ieście powiatowóm; 
o godzin ie i m iejscu takow ych zaw iadom ieni 
zostaną w yborcy kartami legitym acyjnem i.

'i-‘ćśgtjż.
Kronika potoczna i rozmaitości.
Wykłady .— Jutro w e czw artek 16 styczn i 

w muzeum techniczno-przem ysłow śm , od go ­
dziny 12 do 1 w południe, odbędzie się 5-ty  
publiczny wykład prof. dr. Adam a B e łe ik o w -  
s k ie g o :  „O literaturze w epoce stanisław ow-
sk iś j .“

Wystawa starożytności. —  Juz po usta
wieniu na w ystaw ie starożytności wyborowój 
broni z M gowskiego zbioru p. Zygm. D zia łow -  
sk iego, przybyły  je szcze  srebra rodziny Kra­
sickich. Na um ieszczen ie dalszych nadsyłek  
zjak iem i się, jak  słyszym y, w łaściciele  różnych  
przedm iotów oświadczają, oczyw iście m iejsca 
nie ma na przepełnionych salach. W  odezw ie  
w sprawie urządzenia w ystaw y naznaczono  
dzień 25  listopada z. r., jako ostateczny ter­
min przyjm owania przeznaczonych do przed­
staw ienia zabytków . M yślano że  się  tak sta­
nie, że  będzie czas przedm ioty owe ustaw ić i 
skatalogow ać; inaczćj w ypadło. N adsyłk i roz 
p o częły  się na dobre zaledw ie na parę dni 
przed świętam i B ożego Narodzenia, a dopiero 
po otwarciu w ystaw y zbogacać ją  zaczęto zna- 
kom item i zabytkam i, których nadsyłka zaledw ie  
teraz się zakończyła. Urządzający grom adzoną  
w ten sposób wystaw ę, nie m ogli mióć czasu  
na spisanie jćj naukow ego katalogu. P oprze­
stali na objaśnianiu w ystaw ionych przedm io­
tów , przytwierdzonem i do nich kartkami z na­
pisam i, oraz starali się  osob iście objaśniać  
przedm ioty w ystaw ione zwiedzającym . Mimo 
to , p. P iotr Um iński pracował nad zredagow a­
niem  katalogu. Praca ta , jak  się  dow iaduje­
m y, ma być na ukończeniu; na drukowanie 
potrzeba pieniędzy i czasu: jednego  i drugiego  
niedostaje, gdyż w ystawa zam kniętą być ma 
27  b. m., zaś na wydrukowanie sześciu  arku­
szy  więcćj potrzeba nad 12 dni, przez które 
ta w ystawa potrwa. N ie będzie  w ięc katalogu; 
szkoda, gdyż katalog naukow y, pod kierunkiem  
przew odniczącego w ystaw y w ydany, wprow a­
dziłb y  o niektórych przedm iotach krytyczne  
orzeczenia, zam iast tych nazwań i uroszczeń  
jak ie  czasam i w ystaw cy sami o przedm iotach  
sw oich podają.

Na sali w ystaw y z łożon śj z przedm iotów  
z uprzejm ości amatorów ud zielonych , m ogą i 
pow inny przy nich pozostać nazw y artystów, 
jakim  je  przypisują w łaściciele  przedm iotów, 
lecz  redaktorom katalogu słu ży ło b y  prawo dać 
w nim bezstronne orzeczenia na dowodach na­
ukowych oparte. D elikatne to wprawdzie za  
danie, w ielce różne od katalogowania zbioru  
publicznego, naukow ego, w łasnością instytucji 
jakićj będącego; przecież m oźebne w katalogu  
naukow ym , pod nazwiskiem  autora jego  w y­
danym, a w ięc odpow iedzialnego za orzeczenia  
swoje.

Żałujem y bardzo, że  nie będzie  takiego ma- 
terjału do studjów i badań dalszych. W ystaw a  
z r. 1 8 5 8  nie ma także katalogu. W tedy pp. 
Karol Rogaw ski, J ó zef Ł epkow ski, Lucjan Sie- 
m ieński, G ustaw Czernicki, J ó z e f  G łębocki, 
H ipolit Seredyński, ks. Eugfm jusz Janota, Jan 
hr. Załuski, ks. Adam Jakubow ski, Franc. P a ­
szkow ski, Teofil Źebrawski, K arol Kremer, J ó ­
zef M ączyński, Żegota P auli, w 14 stu roze  
brail po/niędzy sieb ie różne odd zia ły  zgrom a­
dzonych na w ystawie przedm iotów, których  
katalog w ykonali w ciągu 4-ch m iesięcy trwa­
nia tamtćj wystaw y. K atalog ów pozosta ł w 

, rękopisie w archiwum tow. naukow ego krakow­
skiego, gdy nakładcy na jego  wydanie nie było. 
O ile sobie przypom inam y, prezydjum  tow a­
rzystw a ogłasza ło , że rękopis katalogu tego 
odstąpi nakładcy bezpłatnie. N ie znalazł się 
nikt oczyw iście, gdy praca ta poważna dotąd  
w rękopisie spoczyw a. Tam ta wystawa z r. 
1 8 5 8 , zostaw iła  przynajm nićj ślad po sobie  
w fotograficznćm  album ie przedsiębiorczego K a­
rola Beyera. T ą nie zajęli się  nawet fotogra­
fow ie, litografowie i rytow nicy. P ism a ilustro­
wane nie pom yślały o przerysach w ażnych

przedm iotów. N ie pom yślą zapew ne... gdyż  
za dni 12 w ystawa zam knięta zostanie.

Bal.— W  tym  roku prócz zw ykłych corocz­
nie powtarzających się balów publicznych na 
cele dobroczynne, a dawanych w K rakowie; 
danym będzie nadto 2 5  bm. bal na Podgórzu  
na korzyść funduszu szkolnego, m iasta P od gó­
rza. Na gospodynie zaproszone zosta ły  pp. 
Stanisław a Żabińska i M atylda Baruchowa; go ­
spodarzam i zaś bądą pp. baulenfels i Fr. N o­
wacki. B al ten będzie niezaw odnie św ietny i 
ściągnie liczną publiczność nie tylko z Krako­
wa ale nadto całe obyw atelstw o z zawiślań- 
skich okolic. Przem awia zatem  w ażny i szla­
chetny cel, któremu pośw ięcony został.

Sławny, ze sw ych sztuk m agicznych Bosko  
przybył do naszego m iasta, i ma dać dwa 
przedstaw ienia w sali hotelu Saskiego jutro i 
pojutrze o godzinie 7 w ieczór. Ma on być sy ­
nem owego Boska, którego sław a przeszło  od 
p ó ł w ieku krąży po św iecie. N ie wątpim y, że  
przedstaw ienie jego  ściągnie licznych w idzów, 
gdyż w idow iska tego rodzaju cieszą się u nas 
zaw sze pow odzeniem .

Wywołani e. —  Ze L w ow a i z państwa au- 
strjackiego w yw ołany p. Juljan K arwowski, któ­
ry w  skutek choroby niejaki czas w Krakowie  
się  zatrzym ał, w yjechał wczoraj wraz z m ałżon­
ką i 3 dzieci przez W iedeń  do Bawarji.

t  Bazyli Lewicki, em erytowany profesor  
gim nazjalny, um arł we Lw ow ie dnia 11 b. m. 
przeżyw szy lat 80 .

We Lwowie zawiązuje się now y bank rol- 
niczo-zaliczkow y.

Lekkie trzęsienie ziemi, które d. 3 b . m.
zauważono w W iedniu , dało się także czuć w 
L ublanie, B aden, P ollenstein , Fabrafeld i K ai­
ser -Ebersdorf.

Towarzystwo w imię miłości bliźniego.
—  W  K rólestw ie P olskiem  zam ierzają za łożyć  
towarzystwo w im ię m iłości bliźn iego, którego  
celem  będzie rozciąganie opieki nad g łuchon ie­
m ym i, ociem niałym i, idiotam i i epileptykam i. 
Zadaniem towarzystwa ma b yć  zakładanie w 
W arszaw ie i w  innych m iejscowościach K róle­
stwa pensjonatów i  szk ó ł dla głuchoniem ych, 
urządzanie ochronek, sal pracy, warsztatów i 
przytułku dla głuchoniem ych , ociem niałych i 
idiotów . Projekt już został w ygotow any i przed­
staw iony nam iestnikow i hr. Bergowi.

Żydzi w Odessie. —- K orespondent ga zety  
G ołos  p isze  z O dessy, o zagarnięciu przez sta- 
rozakonnych w szystkich niem al g a łęz i przem y­
słu  w tern m ieście. N ajlepsze studnie w O des­
sie , są przez nich zakontraktowane, sprzedaż i 
w ypiek chleba do nich też  należy, niem niej jak 
w szystkie m łyny i środki transportowe. P osia ­
dają w samem m ieście 1 6 4 1  sk lepów  (w tem  
1 1 5  dystryhucij) i 8 6 6  szynków  i piwiarń; dzier­
żawią na najgłów niejszych ulicach 5 6 9  domów, 
które z ogromną korzyścią odnajm ują, a z 14  
aptek 1 0  do starozakonnych należy.

Wypożyczalnia zębów. —  w Paryżu pe­
w ien dentysta rozlep ić kazał następujące o g ło ­
szenia: D entysta  F . F . ru e ... nr. ma zaszczyt 
do pow szechnej podać w iadom ości, że  na zb li­
żający się karnawał ma w zapasie prócz dosko­
nałych szczęk , także pojedyncze zęb y  na w e­
se la , b a le , w ieczorki i za  taniem  w ynagrodze­
niem  je  w ypożycza.

Przystań morska w Paryżu. —  Od nie
dawna podjętą została  na now o m yśl urządze­
nia przystani morskićj w Paryżu. J u ż  w 1 8 2 5  
roku zaw iązała się w tym  celu  osobna spółka  
przedsiębiorców, ale w ypadki polityczne i za ­
prowadzanie dróg żelaznych , nie pozw oliło  
w ów czas zająć się stanow czo urzeczyw istnie­
niem pow ziętego zamiaru. Za czasów  cesarstwa  
k lk a  razy m ówiono o urządzeniu drogi wodnćj 
z Hawru do Paryża, którąby w iększe okręty  
m orskie z całym  ładunkiem  swoim  przybyw ać  
m ogły do P aryża; pomimo to jednak  dla spra­
wy samej nic nie uczyniono. Obecnie zajął się  
niąlinźynier marynarki K rautz, członek  zgrom a­
dzenia narodowego i w ypracow ał ju ż  szczegó­
łow e plany, w edług których Sekw ana m iałaoy  
być aż do samego Paryża przystępną, uczynio­
no dla w iększych okrętów morskich, b ez  ja k ie ­
kolw iek zm niejszania ich ładunku. D otąd  takie  
ty lko  okręty p ływ ać m ogą po Sekw anie które 
się n ie zanurzają w wodę g łęb ićj, jak  na jeden  
metr, a to z tego powodu, że  na przestrzeni 
2 3 0  kilom etrów znajduje się  7 m ielizn w d łu ­
gości 69  kilom ., które przez przeprawa z c ięż ­
szym i okrętami je s t  wprost niem ożliwą. K rautz

proponuje, by w drodze z Hawru do Paryża  
urządzić 10  szluz, przez co w oda stałaby się  
dosyć g łęboką i przystępną dla okrętów mor­
skich, zw łaszcza jeże lib y  Sekwanę przez częste  
czys cnie w dobrym stanie utrzym ywano. 
K oszta wykonania potrzebnych robót mają w y­
nosić 18  m iljonów franków, a całe dzieło da­
łob y  się ukończyć w przeciągu lat 4 . Czy j e ­
dnak przedsiębiorstwo przyjdzie do skutku, 
trudno przew idzieć, gdyż idepszanie dróg w o­
dnych ma w e Francji stanow czych i silnych  
przeciwników w zarządach dróg żelaznych , 
które n ie chcą nie utracić z  sw oich dochodow, 

w szelkich użyją środków, byle tylko udarem ­
nić plan urządzenia w  Paryżu przystani m or­
skićj, przez połączen ie  go dobrą drogą wodną  
z Hawrem.

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  Dnia
14 styczn ia pochmurno, w ietrzno i dżdżysto; 
termometr od -J-2 .4  doszed ł do —j— 6 .2  R. B a­
rometr cofa się nazad w górę; rano o 6 dnia
15 stan jego  b y ł 3 3 1 .8 7 , termometru 4 - 4 .6  R. 
W iatr zachodni.

H O T E L  VICTO RIA. P rzyjechali: J ó zef hr. 
Ciechoński wł. d. z Zagórzan; Stan. hr. Romer 
wł. d., W . Reiner, z K ongresówki; N. v. Kallir 
bankier z B rodów ; Tad. R ogosiew icz oby w. 
z Rossji.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: Stan. Górski
z żoną w ł. d. z P odola ros.: J ó z e f br. M ęciński 
z żoną wł. d. z Partynia; Em il L essel inżynier  
z G ałatzu; Stan. Jordan wł. d. z Galicji; Marja 
Zienkowiez apt. z  N ow ogródka; Kaz. W iktor  
ob. z  Zarszyna.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Przywilej. —  Albertow i F  a n c k o w i , in ­

żynierowi w B obice, u d zie liły  austrjackie i w ę­
gierskie m inisterstwa dla rolnictwa, handlu i 
przem ysłu w yłączny przywilej na wynalazek  
świdra do kopalń na przeciąg dwóch lat.

F unt w.^M ydła.......................... — 2 8 — 34
„ O liwy do św iecen ia — — _ 8 5

Garniec Spirytusu na 9 0 °  . 2 5 0 3 —
„ O kowity na 8 0 °  . . 2 — 2 25
„ M a s ła .......................... 3 5 0 4 25

K opa Jaj k u rz y c h ................. 1 2 5 1 30
Miarka K aszy  jęczm ien n ej. — 55 — 70

„ „ C zęstochow .. — — 1 4 0
„ „ pszenicznśj . 1 50 1 60

perłowej . . . 1 — 1 50
„ „ tatar, c a łś j . . 1 — 1 05

„ „ łupanśj — 85 — 90
r r ja g la n ś j------ — 90 1 —
v P ęcaku ....................... — 75 — 8 5

Mąki centnar p sze n ic zn śj. 11 — 15 50
Sag drzewa b u k o w eg o . . . . 15 — 16 —

„ „ o lszo w eg o . . . . 11 — 12 —
„ „ sosnow ego . . . — — 10 —
r r jo d ło w e g o ------- 8 — 8 50

Sąg (5 0  entn.) w ęgli laryszow skich . 33 —
„ „ brzęczkow iek ich 2 5  —
„ „ dąbrowskich . . .  23  —
„ „ ja w o rzeń sk ich . . 23  —

Centnar wied. w ęgli laryszow skich  . . —  80
„ „ „ brzęczko w sk ich . —  55
„ „ „ dąbrowskich . . .  —  4 8
„ „ „ jaw orzeńskich  . . —  4 8

Sporządzono w  biurze kom isarjatu targowego.
Kom isarz targowy: Siermontowslci.

Księgosusz. —  K rólewsko bawarski rząd 
obw odowy dla Bawarji niższój zarządził z p o ­
wodu księgosuszu w Czechach zam knięcie gra­
nicy m iędzy Bawarją a Czechami.

N iew olno zatćm  wprow adzać z Czech do 
Bawarji :

1) zwierząt w szelkiego rodzaju, nie w yłącza  
ją c  koni i drobiu;

2) w szelkich odpadków zw ierzęcych, czy to  
w św ieżym  czy  w suchym  stanie (z wyjątkiem  
masła, m iśka i sćra );

3) naw ozu, paszy suchśj, słom y i innśj pod- 
ściółk i, tudzież używ anych sprzętów  stajen n ych ;

4) niepranśj w ełny , sierści i s z c z e c i;
5) noszonych sukien, jako artykułu handlu.
W edle  ustaw  karnych bawarskich podlega

przekroczenie tych postanow ień karze w ięzien ia  
aż do dwóch lat.

CENY
na targowicy publicznej w Krakowie

dnia 14  styczn ia  1 8 7 3  r.
zła. c. do zła. c.

8 4  ft. 1 8 4  sg r .; ow ies na 1 0 0  ft. 1 3 0  srgr.; 
rzepak w m iejscu 1 5 0  ft. brutto 3 0 2 1/ 2 sg r .—  
Oleju centnar 22  Y2 tal. Spirytus 1 0 0  stopni 
T rail, po 17 ' /2 tal.

ca P szen icy  zim ow śj 5 5 0 6 65
P szen icy  jarśj . . 6 — 6 15
Zy t a . . . . . . . . . . 4 2 0 4 621/,
J ę cz m ie n ia ............ 3 25 3 5 7 '/.
O w s a ....................... 1 70 2 —
G rochu .................... 4 50 5 —
F a so li....................... 4 50 5 25
J a g ie ł....................... 7 — 7 5 0
T a t a r k i ................. 2 50 4 —
P r o s a ....................... 3 50 4 25
Rzepaku zim ow. . — — 6 —
K oniczyny czerw. 25 — 27 50
Ziem niaków . . . . 1 9 0 2 —

w. S ia n a ....................... 1 3 0 1 50
S ł o m y .................... 1 10 1 20

r. M ięsa w oł. lepszego — 2 4 — 28
„ pośledn. — 24 — 2 5

P olędw icy  w ołow śj — 4 0 — 50
W ieprzow iny . . . . — 3 0 — 34
C ie lę c in y ................. — 24 — 30
B a r a n in y ................. — 26 — 30
S ło n in y ................. — 4 8 — 5 0
Sadła .......................... — — — 5 0
Sm alcu w iep rz .. . . — 4 8 — 50
M a s ła .......................... — 5 4 — 70
S o l i ............................. — — — 07
Św iec stearynow ych — 66 — 68
Św iec łojow ych . . . — 4 4 — 4 6

Bochnia 9 styczn ia . —  P szen ica  5 .7 5 , żyto  
4 .3 0 ,  jęczm ień  3 .3 5 , owies 1 .7 0 , groch 5 .2 5 ,  
bób 5. — , ziem niaki 1 .8 5 , siano 1 .3 0 , konicz
1 .6 0 , słom a 0 .9 0 , funt m ięsa 0 .1 8 ,  drzewo 
twarde 1 3 , m iękkie 1 0 , m asa okow ity  1 .— , 
funt m asła 0 .6 5 .

Nowy Sącz 9 styczn ia. —  P szen ica  6 .3 0 ,  
żyto 4 .8 8 , jęczm ień  3 .4 0 , ow ies 1 .7 5 , groch  
4 .9 0 , ziem niaki 1 .6 0 , siano 1 .8 0 , słom a 1. — , 
drzewo twarde 8 .5 0 , m iękkie 5 .8 0 , funt m asła  
0 .3 5 , m asa okow ity 0 .6 4 .

Oświęcim 9 styczn ia. —  P szen ica  5 .5 0 ,  
żyto 4 .2 5 , jęczm ień  3 . — , ow ies 2 . — , groch 
7. — , bób 4 .— , tatarka 3. — , proso 3 5 0 , ku­
kurydza 4 .5 0 , ziem niaki 1 .5 0 , rzepak 7, koni­
czyna 2 0 , siano 2 .2 0 , kon icz 2 .5 5 , słom a 1 .2 5 ,  
drzewo twarde 8 , m iękkie 5 .8 0 , m asa okow ity  
0 .7 0 , m asła 1 .5 0 .

R zeszÓ W  7 styczn ia. —  P szen ica  6 .1 5 ,  
żyto 4 .6 0 , jęczm ień  3 .5 0 , ow ies 1 .7 5 , groch  
4 .6 5 , fasola 6 .2 5 , tatarka 3 .4 0 ,  proso 3 .7 5 ,  
ziem niaki 1 .7 0 , rzepak 6, kon iczyny centnar  
5 0 , słom a 1 .2 5 , siano 1 .4 0 , drzewo twarde 12 , 
m iękkie 9, masa okow ity 0 .8 4 ,  kopa jaj 1 .4 5 ,  
funt m asła 0 .4 5 , m ięsa O .ló 1̂ ,  centnar lnu 2 4 ,  
konopi 1 9 , w yrobnik bez w iktu 0 .4 0 .

TarilÓ W  10  sty czn ia .—  P szen ica  5 .8 5 , żyto
4 .6 0 , jęczm ień  3 .5 5 , owies 1 .8 5 , groch 5 .5 0 ,  
bób 4 . —  , tatarka 3 .5 0 , proso 3 .6 0 , ziem niaki 
1 .7 5 , koniczyna — , rzepak 6. — , siano 1 .1 5 ,  
konicz 1 .3 0 , słom a 1 .2 0 , drzewo twarde 12 , 
m iękkie 1 0 , masa okow ity 0 .9 6 , m asła 1 .4 0 .

Wadowice 13 Btyoznia. —  P szen ica  6 .5 2 ,  
żyto 4 .9 5 , jęczm ień  3 .8 5 , ow ies 1 .9 0 , ziem nia­
ki 1 .8 0 , siano 1 .5 0 , słom a 0 .9 0 ,  funt m ięsa 
0 .2 2 , drzewo tw . 9 , m iękkie 6 .3 0 , wyrobnik  
z wiktem  0 .3 0 , bez  takow ego 0 .6 0 .

P e s z t  1 0  styczn . {T ary  sb o in w y . ) — D ow óz  
pszenicy  m ały. Ruch i obrot słabe . Ceny w o- 
góle  stałe.

P łacono za p szen icę  na 81  ft. 6 .6 5 , na 82  
ft. 6 .8 0 , na 83 ft. 7 . — , na 8 4  ft. 7 .1 5 , na 
85  ft. 7 .2 5 , na 8 6  ft. 7 .3 0 , na 87  ft. 7 .4 0  za  
1 0 0  ft. cl. Żyto utrzym uje się w sta łśj cenie, 
na 8 0  ft. 3 .9 5  — 4 .0 5 .  Jęczm ienia  cena stała, 
na 70 ft. po 2 .7 5  — 3 . — . O wies na 5 0  ft. po 
1 .7 0 — 1 .8 0  zła.

Szm alec m dło, 3 1 — 32 z ła . za  centnar.
P ow ietrze piękne.
Praga 9 stycznia. (Cukier.) —  Pow ietrze do 

połow y tygodnia było  przeważnie c iep łe; o sta­
tnie dni b y ły  chłodniejsze. Obrót w handlu cu 
krem w szędzie spokojny. Ceny utrzym ują się 
ciągle sta łe . N ieznaczne zapasy w A nglji nie 
mogą dotychczas chęci kupna ożyw ić. Panu  
jacy  tam że brak w ęgla, drogie wynagrodzenie  
robotnika i z ły  obrót w zbycie  wpływ ają bar­
dzo na rozwój targów. U  nas pozostaje obrót 
surowego produktu pod w pływ em  m dłych wia- 
m ości z zagranicy w ciasnych ramach.

P łacono z odstawą na kolćj po 1 7 .9 0  — 18  
za centnar dla fabryk krajowych. Z pierw szśj 
ręki płacono po 1 7 .6 5  — 1 7 .7 5 .

Wrocław 10  styczn ia. —  P łacono za  p sze ­
nicę w m iejscu na 8 8  ft. 2 7 0 .sg r .; ży to  na

■o. i r J P  m >  l  o  r *  € >  w * P i e n i ę a a y .

KRAKÓW 16 stycznia.
6% Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 097 
4% Listy nastaw, galic.

kupon ubiegły —014 
6"/. i . isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —01; 
4% Listy zast. polak. ser. 1 

kupon ubiegły —024 
4% Listy zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły —024 
5% Listy zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły — 030 
4% Listy likwid. polskie 

kupon ubiegły — 048 
6°/o Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 223 
6°/0 Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 023 
Akcje kolei warsz. wied.

„ „ Karola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy ..

banku dla h. i przem80 
Losy 6°/o (Donau Regulir.) 
L osy prem. węgierskie. 
Losy 3% tureck. 400 fr. 
L osy m. Stanisławowa.. 
Srebro nowe austryackie. .  
Srebro w kuponach . . . .  
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary p r u sk ie ..................
Dukat obrączkowy. . . . . .
20-frankówka. ...................
Rumuńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 14 stycznia, 
Dłsig państwa:

Renta austryacka . . . .  S0/
„ n w srebrze 5°/

Losy,
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

100 
250 
500 
100 

.100

lUn r  1839 
4% rzad. 1854 
5»/0 1860 całe

.  .  I 860 »/»
Rząd. 1884..........
Como Renten za 2 0 . . . .  
Wegier. poi. premiow. 10 
Kredytowe 1860 r. 100 wa,
Olary   40 „ mk
Donau Dampfsohff.100 „

pi a. aą Żądają
«łr. w.

75 75 

72 25 

78 76 

93 — 

91 50 

91 75 

78 60 

88 25 

93 50

225 —

147 —

85 50 
101 
76 60 
24 60 

106 
105 50 
161
148 50 
161 50

5 14 
8 63 

42 60

77 76 

74 26

80 76

93 60 

93 75 

80 25 

90 — 

95 50

229 — 
151 —

98 50 
104 —  

78 50 
26 50 

108 — 
107 50 
161 
150 
163 60 

5 2< 
8 78 

44 5i

86 60 
70 85

310 
'10 — 
93 50 

101 75 
122 50 
141 60 

25 
101 25 
183 — 
38 50 
95 60

66 7i 
71

311
311 

94 — 
102 2 
123 51 
142 -  

26 
101 1. 
184 
39 5i 
96 60

'■Ir ^ a.
Inspruku . .  na 20 f l . wa. 24 £>U *6 uU
K sgiewioza. na 10 S. mi. _  — 18 -
Krakowskie ,na 20 „ wa ------- — _

Ofen(Budy) ,  (0  , n — 27 -
P a l f y .......... r 40 r mfe *6 75 27 25
Rudolfa . . .  a 10 r wa 14 75 16 2o
Salm . . . . .  „ 40 „ mk 40 — 41 —
Salzburga.. „ 20 „ wa 25 26 -
St. Genoia „ Ł0 „ mk 30 — 31 -
T r y e s tu .. . .  „100 „ » 118 — 118 50

•  a aa v0 W wa. 57 50 58 6011 wv n
W aldstein .. „ 20 „ mk. 83 76
"WandisofcgrStz. 20 „ r> 83 — 23 50

Obllgaeje.
Indemniz. buków.. . . 50/ 74 — 75 -

.  galicyjskie 76 — 76 75
„ siedmiogrodzki! 76 50 77 26
„ węgierskie 78 75 79 25

Ind. węg. z kłauz. 1887 76 75 77 76
Poż. kol węg. sr. 5c/0sz.12(j 99 25 99 76

M oje tassksw®;
Anglo-austr. za fl 120 wa. 795 50 796 £0
Anglo-hungaria „ 80 R 98 — 98 50
Boden Credit austr. 80 R *77 — 279 -

R R węg. 80 R 18 - 113 -
Creditanst. austr. 160 R 327 25 327 50

„ allg. ung. 160 II 176 - 177 -
Commissionsb. w. 200 II 187 — 183 —
Dapositenbank „ 80 R 125 — 126 —
Ese. Ges. n. oest, 500 fl 1156— 1185—

„ bauk czeski 100 R 200 — 210
Franco anstr.. . .  80 R 129 25 129 7t

„ węgierskie 80 R 100 — 101 —
Galie, banku hip. 180 II 238 — 242 -

„ dla h. i prz. 80 R
_ 94 —

„ LandsbkLwówlOO V ------- — —

Handelsbk Wied. 160 R 291 50 292 61
Interventionsb. na 80 ,, n-3 50 164 50
Landerb. V erein .. 80 31 132 —
Nationalbank.. . . . . . • R 979 — 9 1
Ogólnego austrj. 200 R 3 8 — 159
Uniónbank . .  za 200 R 259 25 2»9 7f
Yerainsbk austr. 80 R >04 — 105 —

Yerkehrsbank . .  200 R 4 )  60 241 5(
Waehslerhk wied. 80 * *07 - 3 8
Weohelstub Gesel. 80 R 93 - 195 -
W ien.BnkYerein 80 fl 367 - 369 -

a Cassa-Verein 80 R 110 — 112 —

A to li k M :
Arcyks. Albrechta.200wa. — — 169 60

pises* |

AlfSId P ism a w. a, 200 sr. 
BShm. Nordbahn 160wa 

„ Westbahn 200 „ 
Dniestrzańska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.

ii . » L. B. 200 „
E lisabeth . . . . . . .  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Eperies-Tarnow 200 
Ferdin. Nordbhn lOGOmk. 
Franc, Józefa w.a. 200 sr. 
Funfkireh. Barcs 200 „ 
Gal. Karl Ludw. 210 „ 
Graz-Koflach górn. 200 „

„ „ II emisji 80 „
Kasehsu Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 
Mahr.Seh.Oent.wa. 200 sr, 

„ „ II emis. 200 „
Oest.Ńordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Ostrau-Friedland 200 
Praga-I3ux „ 150
Kudolfbahn „ 200
Siebenbtirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „

„ II emisji 80 „ 
Sudbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 500 
Theisabaim. . . . . .  200wa
Tramway wied. . ,  200 „ 
Turnau-Kralup-Prag200 „ 
W ęg. gal. I. Łupk. 200 sr 

„ Nordostbk.wa. 200 „
„ Ostbbn (500 fr) 200 „
„ "W estbahn... 200 „

Akeys przemysłowa.
Baugesells. aiig. eost 8 

W ied. . . .  10< 
Bauverein „ 100 „
Forstprodukte 100
Hiittenberger Eis. 200 „
fnnsberg h u t     141
Kałusza. . . . . . . . . . .  20(
Msez. cegieł, wied. - .  20' 

„ „ i  bud. lwów, 101 
Neub. Mariazel huty, 10* 
Parcelacyjne g a lic .. . .  10'
dehlojrimuhie P a p .., 10 
Wied, parcelacyjne,. 101

Lr
i7si 2t>

236 — 
U S 50

245 — 
•2 <9 — 
172 — 
2190— 
219 — 
182 60 
*26 60

182 
148 50 
137 —

213 50 
182 26

102 60 
69 

175 
332

187 — 
172 50

41 60
366 50

'56 75 
129 26 
l73 -

<2 7

237 -  
120 60 
139 50 
148 -  
246 -  
*10  —  

173 -  
21*5— 
219 60 
183 -  
227 — 
360 —

583 -  
549 60 
139 -  
139 -  
214 — 
182 75

103 5< 
69 60 

175 60 
333 —

187 50 
173 50

942 
367 50

157 2
129 76 
174

5 92 
J76 — 
92 5 
25 -  
30 -  

197 —

76
116

192 75
277 
93 
26 

131 
98 

130

78
117
121
100

Listy ZMtHWM.
Allg, oest, Bd.KrJosS5/ 6 sr-

a » 331st los 5%wa
» .. gm- 40 „

Oentr. Bd. O w i  20 1. 6°/c 
40 5 Vs “/

4°/,<>
7o 

«%  
8% 
5%
5%
»*/*
57 i
5

6%
6°/o

Galie. Io w , k red ., 
a  b  »  • * •
9 Banks liyp. , ,  „ 
n Bank, W łoś.. . ,  

National bank m. k. »
„ w. a . , .

Hypoth. 10 rocz, 
n ■ « 60 n

0 .  Kred. & Yorsoh. „
» » n I®
r  n » 35 n
„ Rentenbank 36 57 j
i i  i i  36 5lY

Sparkasse I anstr. 30 5 7 2  

u u 11 32 6 7 2
Wag. tow. k red ,,. ,  57'«°/c
Wien. Hyp. Kasse

fsfeSIgl plsrwjszaiiatau 
Arcyks. Albrechta. lOOwa 
Alfbld Firsme 6% tir- 
Bauges. allg. ostr. 5% sr- 

„ W ien. 6°/o n 
Dniestrzańskie. . .  5°/0 » 
Dux-Bodenb. 1871 5% „ 
Elisabeth . . . . . . .  5% „

„ emisja 1862 5°/0 „
„ (Linz-Budweis) 5°/0 „
„ „ em. 1872 5% „

Perd. Bfordbh m.k. 5s/s 
„ - w .s . 5%

00  —  

88 —  

86  26
*6 -- 
94 60 
73 50

88 76 
94 -

90 75

87 50

98 — 
96 —

102

100 50 
88 60 
86 76 
96 60 
95

80 50 
39 25 
35 —

91 —
92 — 
91 50

88  —  

90 
80 

100 
36 50 
86  —  

102 50

5%
5%
6%
5%
5%
6%

Franz. Josef , 
Fiintk.-Barcser.
Gal. .dsr• Luci. f 

„ II. em. f 
,  1871. ITT. r 

Huttenb. Eisen-Gew.5°/o „ 
Inneberger „ 6°/o »
Kaseh. Oderb. „ 5% »
Lwow.-Ozem.-Jassy:
„ I. 1865 w. a. 5% *
„ II. 1867 „ 5% „
„ 111. 1868 „ &y9 „
w IV 1872 B 6»/o „

Makr, Sch.Catr. „ 5°/* %

91 20 
90 30
93 —

69 50 
88
90 50 
87 75 
00  -

87 5
88 60 
37

100 75 
9* 15

100 60 
97
94 76 
83 5 
83 —
91 75

72 50
96 50 
75

91 40 
90 60
93 50
94 — 
70 -  
89 -

88 2f
100  5 '

98 —
89 — 
88 -

101  -

99 40

100 75
97 60
es 25
84 — 
83 50
92

73 
86 
75 50

I f -  - |  89

4* 18 | ja
ły c  a

Oest.Ndwstbw.a, 5%sr. 97 20 97 ■iO
Kndolfbahn „ 5°/o r 93 25 S3 75
Siebenbflr. I. „ 5%  „ 87 — 87 60
Sudbahs (Lombardy) „ 08 — 108 50
^Sd-nord Verb. w. s..5e< 96 76 67 —
Theissbahn 5% sr- — __ — —
W ęg.gaL& upk. 5% r 86 50 87 50

a Nrdołt 300 S% „ 83 75 84 —
a OstbŁrn 300 6%  r 74 50 74 75
a Westbahn 6% „ 88 25 88 75

Wstol® m, S nim.
Frankfurt akont. 5 n/c SI 80 91 90
Hasaburg „ Vs - 79 80 79 90
Londyn B 4 1 /j * 

r $ r
108 95 109 10
42 50 42 6>

M easty:
Dukat waśńy. 5 20 5 21
20 frank, austr. __ _ — _

a francxm.o. . . 8 67 8 68
Srebro 106 75 107
Talar praski 162 60 162 75

LW0W 14 stycznia.
Ake. banku hip. gal. 16 235 — 237 50

n a krajów. 100 _ — 87 —
Listy zast. galie .. , .  5% 79 — 79 75

R R n . . . 4 % 72 25 73 —
„ . banku hip. 6°/o 88 50 89 —
a r włościan 6°.(, 94 — 95 —

Ibligi ind. galioyj. 5a/c 76 50 77 —
ółlmperjał ros, . 8 80 8 95

tubel srebrny obrączk. 
a . papier.

1
1

67
48

1
1

77
49

WARSZAWA 7 stycz. Es. k. Bs. k
■V esle Londyn 1 f. st. 3 m 7 32 7 34

s Paryż 300 fr. 10 d 87 30 87 60
a W iedeń 150 złr. 2m 100 20 00 50

ikeje kol. waraz.-wied 10: 50 103 —
s B warsz.-bydg. 72 - 73 —
n a warse.-tęresp •16 5 117 50

dsty zast. seq'i 1 . .  4a>‘. 94 10 94 40
R H fl * - 4"/0 93 10 93 40

kupon ubiegły — 36 _ —
R R EOWS. . . .  5°/0 93 10 S3 40

kupon ubiegły 20 — ...
9 likw idacyjne.. 4% 8 79 30 79 60

kupoa ubiegły
1 -

40

Wiadomości telegraficzne.
Praga 14 stycznia. Sąd wyższy krajo­

wy potwierdził zaskarżenie w procesie 
Sabiny, podług którego wygnanie Sabiny 
jest zbrodnią gwałtu publicznego. Roz­
prawa ostateczna nastąpi w początkach 
lutego.

Bruksela 13 stycznia. Kilka dzienników 
potwierdza wiadomość, źe rząd odmówił 
wydania pełnomocnictwa do ustąpienia 
kolei Żelaznój z Graud do Luksenburga.

Londyn 13go stycznia. „Eoho“ ogłasza 
następujący telegram z Chislehurst: Ks. 
Napoleon nie mieszka w Camden-House 
lecz codziennie wieczór powraca do Lon­
dynu. Powszechnie sądzą, źe książę nie 
zgadza się z planami cesarzowej Eugenji 

znakomitszych bonapartystów względem 
zachowania się na przyszłość młodego 
Napoleona następcy tronu.

Kardynał Bonaparte przybył.
Hongkong 10 stycz. Rząd chiński ustą­

pił w kwestji audjencyjnój. Rezydującym 
w Pekingu reprezentantom mocarstw za­
granicznych udzieli cesarz niebawem po­
słuchanie.

Przegląd polityczny.
Czytamy w Dzienniku Polskim:
Przybył nam dziś nowy, jaskrawy fakt 

do historji konstytucjonalizmu w Austr;i. 
Pan starosta przemyski zasystował uchwa­
łę przemyskiój rady gminnój, skierowaną 
przeciw bezpośrednim wyborom. Zape­
wniają przytem , choć zapewnieniu temu 
wiary prawie dać nie możemy, bo musie­
libyśmy uwierzyć w rzecz tak potworną, 
iż na nią nie ma wyrazu w mowie do- 
zwolonój ustawami prasowemi, zapewnia­
ją tedy, iż krok ten p. starosty przemy­
skiego nie jest aktem samowoli jednego 
urzędnika, ale że istnieć ma okólnik, wy 
dany przez prezydjum namiestnictwa do 
starostów, polecający tymże w ogóle sy 
stowanie uchwał ciał reprezentacyjnych, 
gdyby takowe skierowane były p rze -  
c i w reformie wyborczój, podczas gdy o 
uchwałach, oświadczających się za  re­
formą, nie ma mowy w okólniku. Ocze­
kujemy zaprzeczenia tćj oburzająeój po­
głoski w urzędowój Gazecie Lwowskiej, 
co się zaś tyczy wypadku przemyskiego, 
zaprzeczenia spodziewać się nie można, 
bo odnośne pismo p. starosty doręczone 
już jest zwierzchności i radzie miasta 
Przemyśla. Być tylko może, iż p. staro 
Sta postąpił sobie samowolnie i bez upo­
ważnienia z góry.

Ni, bezpieczeństwa jakich się spodziewa 
dyplomacja europejska po zaborze Chi- 
wy przez Rossję, są wielorakie. Bo źe 
Rossja nie przestanie na tóm zwycięzwie 
i pójdzie daló], o tóm wątpić nie można, 
Zarówno okolicom górnego Oksusa, jak 
północno zachodniój Persji zagraża wiel­
ka burza. Brusso leży bliżój Chiwy ni­
żeli Kalkutta, a tóm samóm jest nierów­
nie dla Rossji ważniejszym punktem. Po­
siadanie południowych brzegów morza 
Kaspij»kiego ułatwia komunikację między 
Turkestanem a prowincjami kaukazkiemi, 
zagraża Małój Azji od Czarnego morza 
aż do zatoki Perskiój i nastręcza Rossji 
nową sposobność do rozwiązania kwestji 
wschodniej. Że Persja nie może się bro 
nić, to rzecz wiaduma; a Persja mogłaby 
w wojnie z nią częścią zużytkować nie 
spokojną ludność Azji środkowój, częścią 
tejże się pozbyć. Zdanie to już się obja­
wia w prasie angielskiój. Daily Telegraph 
rzucił przedwczoraj trwożliwe spojrzenie 
ku morzu Kaspijskiemu, a wczorajszy 
Spectator bez ogródki wskazał na powyż­
sze niebezpieczeństwo.

Król bawarski przyjmując reprezenta 
cję gminy miasta Eilssen przypomniał 
nadzwyczajne owacje, które zeszłego la­
ta c z y — o były pruskiemu księciu na­
stępcy, i nie krył się z tóm, że owacje 
pomienione sprawiły mu wielką przy 
krość. Szczególnie to go obraziło, źe po 
miastach bawarskich zatykano pruskie 
chorągwie. Gdy burmistrz chciał się uspra­
wiedliwić z charakteru tych owacji, prze­
rwał mu król w następujące słowa: „Wiem
o wszystkiem, jestem bardzo dokładnie 
powiadomiony; gdyby uroczystości miały 
uczcić pruskiego księcia tylko, jako zwy­
cięzcę i dowódzcę moich wojsk, to w ka­
żdym razie jednak czas i miejsce źle by1 
ły wyrażone. Książę oddając naczelne 
dowództwo moich wojsk w moje ręce w 
lipcu r. 1871, otrzymał w mojej stolicy 
należne sobie owacje i moją królewską 
podziękę. Ale w lecie nie przybył on ja­
ko dowódzca moich wojsk, tylko częścią 
jako osoba prywatna, częścią jako iaspek 
tor kontyngensu związkowego, nie było 
więc powodu do takiego przyjęcia, które 
zapewne samemu księciu nie mogło być 
miłómli. W ciągu rozmowy wyrzekł nadto 
król Ludwik: „Nie można jednocześnie 
być dobrym Bawarczykiem, i dobrym 
Prusakiem. Jedno albo drugieu! A w koń­
cu dodał wyraźnie, iż gorąco pragnie, 
aby jego słowa były dalój opowiadane i 
stały się znane w najdalszych kołach.

Wiadomość, źe cesarzowa Eugenja wy­
da do narodu francuskiego odezwę, za­
powiadając swoją rejencję na czas mało- 
letności księcia Napoleona IV, tymczasem 
jest pozbawiona podstawy. Owszem tele­
gram z Chislehurst stwierdza, że w obec- 
nój chwili cesarzowa o takim akcie nie 
myśli. Pisma angielskie nie mogą się od- 
chwalić zmarłego cesarza. Co w wielkiój 
części ztąd pochodzi, źe Napoleon był 
gościem angielskim, źe wdowa i syn ba­
wią jeszcze w kraju, i źe nareszcie nie­
boszczyk wyświadczył wielkie przysługi 
interesom handlowym Anglji.

Izba francuska obradowała 11 b. m. 
nad pierwszym artykułem projektu pra­
wa o utworzeniu uajwyźszój rady szkol- 
nój. Achillas Delorme wniósł przeciw 
projekt, chcąc zapewnić wolność naucza­

nia, oraz nadać uniwersytetowi takie sta­
nowisko, na którem tenże byłby panom 
samego siebie. Proponuje zatem utworze­
nia najwyższój rady szkolnój dla wolnego 
nauczania i wyznaczenia rady szkolnój 
z 9 członków przez rząd mianowanych, 
dla nauki państwowej. Ks. de Breglie 
wystąpił przeciw projektowi; utrzymywał, 
źe nikt nie myśli krzywdzić uniwersyte­
tu, ale uważa za konieczne, aby całe 
szkolnictwo zależało od najwyższój rady 
szkolnój, a to iżby ojcowie rodzin mogli 
na nią wpływ wywierać.

Po odpowiedzi Delorme/a, wnioskoda­
wcy, zabrał głos Juijusz Simon. Nie jest 
on przeciw zasadzie tego projektu i do­
daje, że uniwersytet nie pragnie wcale 
być korporacją, usuwającą się od dozoru 
społeczeństwa. Salvandy oświadczył się 
za projektem, Broglie jeszcze raz mówił 
przeciw niemu. Zaczóm projekt Delormea 
został odrzucony, a dyskusja nad pierw­
szym artykułem ciągnęła się dalój.

10 b. m. 92 jenerałów i wyższych ofi­
cerów zameldowało się u Thiersa, aby 
oświadczyć, że nie mają żadnych sympa- 
tji dla dworu w Chislehurst.

Nadzwyczajny poseł perski, — mający 
szczególniejsze polecanie do różnych dwo­
rów europejskich, przybył do Petersbur­
ga. Obecność jego stwierdza poniekąd o- 
bawy co do Rossji, wyrażona w pismach 
angielskich.

Ostatnie telegramy. .
Wiedeń 15 stycz. Posiedzenie izby niż­

szój rady państwa. Rząd wnosi dwa przed­
łożenia : pierwsze o emeryturze dla urzę­
dników straży bezpieczeństwa i ich ro­
dzin: drugie o zniesieniu podatku stem­
plowego od inseratów.

Biskup Amberg składa mandat jako 
delegat.

Przedłożenie o kolei źelaznój dalma- 
tyńskiój przekazano osobnój komisji spe- 
cjalnój. Prawo o poborze rekruta w roku 
1873 i rezolucję względem zniesienia opłat 
od przesyłek pocztowych przyjęto bez 
dyskusji.

Następne posiedzenie we wtorek.
Wiedeń 15 stycznia. Cesarz odwiedził 

wczoraj hr. Audrassego, który z powodu 
kataru przez kilka dni nie wychodził 
z domu.

Berlin 14 stycz. Król przyjął wczoraj 
prośbę ministra rolnictwa Selchowa o u- 
wolnienie z posady i mianował następcą 
jego naczelnego prezydenta w. ks. po­
znańskiego hr. Kóaigsmarcka.

Paryż 15 stycz. Projekt podkomitetu 
odczytany w komisji trzydziestu, zgadza 
się co do swój treści z dotychczasowemi 
doniesieniami; Thiers oświadczył, źe pro­
jekt przyjmuje, ale z niektóremi zmiana­
mi. Żąda on czteromiesięcznego w miej­
sce jednomiesięcznego terminu do zakła­
dania veto suspensivum; następnie doma­
ga się prawa obecności na każdóm po­
siedzeniu zgromadzenia narodowego, na 
którómby interpelacja musiała v'_,0 wnie­
sioną, urządzenia drugiój izby przynaj- 
mniój na dwa miesiące przed rozwiąza­
niem zgromadzenia narodowego i prze­
dłużenia pełnomocnictwa dzisiejszój wła­
dzy wykonawczój przycąjmniój na sześć 
tygodni po rozejściu się dzisiejszego zgro­
madzenia narodowego.

Bukareszt 15 stycz. Dziś odbywają się 
w całym kraju żałobne nabożeństwa aa 
Napoleona. Wszystkie dzienniki poświę­
cają pamięci zmarł, go sympatyczue wspo­
mnienia. Zarządzoną została 15 dniowa 
żałoba dworska.

Londyn 14 stycznia. Współpracownicy 
dzienników Republique frang. i Evenement 
zaprzeczają wiadomość podaną przez M. 
Post, jakoby oni zamierzali zrobić jakąś 
manifestację na pogrzebie Napoleona.

Daily Telegraph zamieszcza doniesienie 
ks. Grammonta, w któróm tenże zapo­
wiada, źe wkrótce odpowie na pismo hr. 
Beusta, i oświadcza, że Austrja przyrze­
kła Francji już po wypowiedzeniu wojny 
dać materjalną pomoc.

Królowa Wiktorja odwiedzi cesarzową 
Eugenję.

Londyn 4 stycznia. Kanclerz skarbu, 
L ow e, oświadczył wczoraj deputacji, któ­
ra mu przedstawiła petycją o zniesienie 
podatku słodowego, źe żądania tego speł­
nić nie może i dodał, że przypuszczenie, 
jakoby w tegorocznym budżecie wielka 
okazać się miała nadwyżka, polega na 
złudzeniu.

Madryt 13 stycznia. Dziś otwarto tu 
biura werbunkowe w celu utworzenia od­
działów ochotniczych przeciw karlistom 
w Nawarze i prowincjach baskijskich.— 
Pozajutro odpływa z Kadyksu [transport 
złożony z 500 żołnierzy. W Walencji od­
były się wczoraj manifestacje na rzecz 
reform, zaprowadzić się mających na wy­
spie Kubie.

„Bank paryzki“ wpłacił na rachunek 
swych zobowiązań sumę 40 miljonów.

fttsrsa.— W ied eń  15 styczn., g>d. 2.20. 
Srebro 106.75. — Akcje kredyt. 326 25.— 
Lombardy 186.75.— Losy z r. 1860 * —. 
Losy 1864 r. 142.—.— Akcje fraako-aastr. 
129.25.— Napoleony 8.66—. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 227 50. — Akcja 
kolei Iwowsko-czerniow. 150 50, — Akcja 
kolei północno - wschodniój 156 50. — 
Akcje banku swiązkowego {Veranshtmk) 
208.—. — Renta w srebrze —.—.— Obligi 
indemn. galicyjskie 76 50,— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólnego 240.—.— 
Akcje aviglo-baaku 297 25.-— Akcje kolei 
rząd. 334.—,— Akcje kol. siedia.175.—. 
Akcje kol. Rudolfa 170.— . — Tramway 
366 50,—Akcje banku budowy 196.25.— 
Akcjt kolei wschodniój 128.50. — Akcje 
banku anglo-węg. 98.50. —  Uniónbank 
259.50. — Losy tureckie 76 75 —  Losy 
węg. prem. 101.—. —  Akcje kolei bogum. 
182 50. — Akcie kol. Elżbiety 242 50. — 
Akcje kolei północno zachodu. 213.50.— 
Akcje franco-hungaria 100.50. — Ogólny 
austrjacki bank 360.50. — Akcje nowego 
wiedeńskiego tow. Tramway —.—.

Usposobienie g iełd y: stałe.

Redaktor i  w yd aw ca: dr. L udw ik Gumpiowica 
R edaktor odpowiedzialny: Stan. Grsliohowg!::'
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f0P* Oca adminlstraoyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „Kraju“
w yszły  i sa  do n ab y c ia

w  B L r a Ł c o w i ©  ~®%r ^ . e a . 3 3 a . i 2 a J . s f / 3 r a o ^ r l  „ S L e ' e l J i . i , 64
ja k o  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
z łr. et.

L ite ra tu ra  iezu icka  w K rakow ie . . .  .  ..........................................................................................— 15
Nowe św ię te  p rz y m ie rz e , p rzez  Y. Z ....................................................................................................... — 15
■ A . r l a . t n  A X i c l s i e w i o z  i p ism a je g o  do ro k u  1829 przez  A lb e rta  Gą-

s io ro w sk te g o —  1 8 7 3 ......................................................................................................... 1 50
F l z s y o l o g l a .  o o d . z i e n . i i . e g o  ż y c i a  G. H . L e w e s, z a n g ie l­

sk iego p rze tłu m aczy ł L u d w ik  M asło w sk i, T om  I . 1872 r ..............................................1 50
T om  XI. w yjdzie  w lu tym  1'. r.

K o n f e d e r a c y a  B a r a b a  :  K o respondeneya m iędzy S tan is ław e m
A ugustem  a  K saw erym  B ran ick im  w r . 1768, w ydał D r. L u d w ik  G um plow icz 2 —  #

(G łów ny S k ład  n a  c a ła  G alicyę  i W . Ks. P o z n a ń sk ie  
w  k się g a rn i G U B R Y N O W IC Z A  i SC H M ID TA  we Lw ow ie.

O  J s a / r o r a J :  a s i e s x x i . ,  pow ieść p rzez  M ichała  B a łu ck ieg o , 1872..........................  1 50
^ • l o t l s i  i  $ 3,3CEŁ’O W C 5 L 3 r .............................................................................................................. 1 —
0 ‘fc>i*£Ł35le.± 55 I E 3 o d r ó ś y  j£ t< o  S z w e c y i ,  b a r . W . E n g e s tro m a  . 2 50
3EJlX £a., pow ieść C hłedow skiego ..........................................................................................................1 50
Po n itc e  do k łę b k a , pow ieść C h łe d o w sk ie g o ...................................................................................... 1 50

H andel i p rz e m y sł za  czasów  S tan isław a  A u g u s ta , sk re ś lił D r. L u d w ik  K u b a la  . . —  20
S k ru p u ły , pow ieść C h łedow skiego  1 t o m ............................................................................................1 50
Album fo to g ra fic z n e , 2 g i t o m ................................., .. - i ..............................  1 —
Jó z e f Ignacy  K raszew sk i P rz y p o m n ie n ie  40 to-lecie zas łu g  p iśm ienniczych  i p ra c y  p.

K aro la  E s tre ic h e ra  . . . . * ..............................................................................................—  15
S to  d jab łó w , pow ieść z czasów  se jm u cztero le tn ieg o  J .  I . K raszew skiego , 2 tom y . 2 50
T ajny  fundusz , pow ieść Z aelia rjas iew icza , 2 t o m y ............................    2 —
R odzina O rsk ich , pow ieść W ołodego  S k iby , £ to m y ..........................................   2 —
W alka s tro n n ic tw , k o m ed ja  S to ik a , 1 t .................................................................   —  60
S o b o ry , szkic  h is to ry czn y  p rzez  W . B. K ...................................................................................   —  20
O sp ra w ie  ru sk ie j ......................................................................................................................................... —  25
Dwa sz k ie e  pow ieściow e, (3 ? ó ł p r a w d y  —  W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ...................... —  50
U ltram o n tan ie  i M odsranci p rzez  a u to ra  „P lo tek  i P ra w d ” ................................................... —  25
Dwaj R adz iw iłło w ie , k o m ed ja  w V. a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ,...................... —  50
P raw o  P o s tę p u , stud jum  p rzy rodn icze  spo łeczne  p rzez  L udw . M asłow skiego , . . .  —  75
K w estya n a d b a łty c k a , p rzez  J a n a  L eśn iew sk iego ,  ................................................................. —  15

D zie ła  te p rzesy ła  ta k ie  ad m in is trac ja  „ K ra ju “ n a  ią d a n ie  za gotów kę lub  p o b ra ­
n iem  pocztow em .

WZORY
rysunku linearnego

u ło żo n e  i w ydane przez  O e r o i i ę  w I I I .  po- 
szy tach  k  12 ta b l ic ,  p oszy t k a ź d e n  po 40 k r., są 
do n a b y e ia  u  w łaśc ic ie la  p rzy  u licy  Szerok iej N. 
485 ta k  w m iejscu  j a k  i n a  zam ów ienie za  p o b ra ­
n iem  pocztow óm . 3974(1-2)

W zakładzie Śgo Józefa
(dla osieroconych ohłopców) 

w Krakowie przy ul. Karmelickiej I. 141
czasu  dostać  m ożne

kwiatów, kamelij i bukietów
kolorowych 3971(2-3)

po umiarkowanej cenie.

D o Szanow nój 

c. k. uprzyw .

ARCANUi
Wiedeń, ^eubaugasse ,  Nr. 70

D alszy  w yciąg  z je d n eg o  z listów  co d z ien ­
nie n ad ch o d zący ch :

P roszę  p rzy słać  m i odw ro tną  p o cz ta  sześć 
p u d e łek

okazało  ono tu  ju ż  św ie tne sku tk i. 
Szeghalom  17 lip ca  1872.

zas ta ję  z pow ażan iem

R ów nież p raw dziw e 3Sż!Cy e l S c a  C y t r y -
n o w e ,  n a jsk u te czn ie jszy  środek  p rzeciw  od 
m rożen iu  i n agn io tkom  dostać m ożna: w K rako­
w ie u  p. W ilhelm a Fenza  w  R y n k u  n ap rzec iw  ko 
śc io ta  ś. W o jc iech a  i Józefa  J a h n a — w  T arnow ie  
u  p. A. W ielogórskiego —  w e L w ow ie u  p. J. W. 
K rólikow skiego —  w P rz em y ślu  u  p. G ajd eczk i— 
w R zeszow ie u  p. j .  S c h e it te ra  i S p ó łk i —  w N o­
wym Sączu u  p. Ignacego G arana .

" i ^ P "  C eny : Je d e n  sło ik  „m ydła cy try n o w eg o 11 
50 ct. — „T rucizny  n a  szczu ry ” duży  sło ik  1 złr. 
10 c t . , m nie jszy  90 ct.

g g p -  N a zam ów ienie, p o jedyncze  sło ik i p o sy ła  
się za  p ob ran iem  n a  poczcie. 3930(2-6)

Na pięć kredytowych losów
|  2 fl. 100 z. r. 1864, 2 fl. 50 z r. 1864 losy, 1 los Salm, 1 Glary, 

1 Palffy, 1 Genois, 1 miasta Budy, 1 Windischgr&tz’a, 1 W ald- 
stein’a, 1 miasta Com i i Keglevich’a.

g ra  się za kw item  u dzia łow ym  naszej

gry s^ółlso-wed grupy CJ.
m iędzy  18 uczestn ik am i w 25 Ćwierórocznych ratach a 7 fl. Z araz  po z łożen iu  —l|p§|
piwrwszej ćwierćrocznej raty fl. 7 g ra  się ju ż  n a  n a jb liż sz e  c iąg n ien ia  
UbEL- losów Clary 30go styczn ia  -gSf§ i losów z roku I860, losów Genois lg o  lu teg o , 
losów  Z r. 1864 1 m arca  i loSÓW kredytowych 1 k w ie tn ia  itd . itd . z g łów nem i w ygranem i

w ynoszacem i

szło trzy ro.ilio:ri.y
w  ro k u . —  P o  zupełnćj w p łacie  sp rzed a je  się losy w edług  k u rsu , a  gotów kę ro zd z ie la  się 
w  rów nych  częśc iach  m iedzy  uczestn ików . —  O p ła ta  stęp low a p raw em  p rz e p isa n a  w ynosi 
z a  assy g n a te  udz ia ło w ą  ra z  n a  zaw sze fl. 1.30. —  Z am aw iać  i dalsze ra ty  u p łacac  m o żn a
przekazami.’

■^E^TygpE-eŁSŁ© w y p ł a c a  s i < ę  z a r a s .
G łów ne w ygrane  z rob iono  u  n as  n a  assygnaty rentowe i gier 8półkowych d n ia  1 

w rześn ia  1871 n a  los z r. 1839 i d. 1 w rześn ia  1870 n a  los z r . 1864.

Kantor Wymiany austr. Przemysłowego Banko
daw niej

Edward First, Wiedeń, Stefansplatz.
(P rzed ru k ó w  się n ie  p łac i.)  3952(4-8)
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SOCIfiTE FEASCO - ADTEICHEMNE
‘V i e z x n e .  X .

pour les arts industriels F l a u k e n g a s s e  5 ,  a u  p r e m i e r .

Etoffes  pour meubles, So ieries ,  Tapis d’Aubusson e t  de Smyrnę,
V eloutes e t  C oquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de laine
cou leu rs an tiques.

Spścialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers points, 

Ceramique pour panneaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et oarrelage.

Entree libre d es  m agasins.
W y b ó r w  m ate ry ach  na meble, w kobiercach, haftach i fajansach

N ajw iększa  rze te ln o ść  k u p ieck a  i a rty sty czn y  gust. 3755(11-78)
Z .  P l a u b t e n g a B s e  5 ,  n a  l ó m  p i ę t r z e .

Envoi Franco d’echantillons en province.

Coby sie szan. odbionom niepodóbało, to firm a nasza przyjmuje napoiorót, lub wymienia 
na inne toivary, dajac tym sposobem dowód najściślejszej I'zetelnoSci.

Tylko spróbować,
t o y  s i ę  p r z e k o n a ć  o  n a d s w y o ^ a j  t s s u x i o l i .  
0 0 3 ^ , 0 . 0 I tL  % > - x r ^ & & .2 3 & L ± o ‘ŁŹ3>’%7ęr ^ o n i ś s ó j  w y m i e «

n i o n y o l i .

Wszystkie towary spi'zedaje sie pod gwarancja najlepszej jakości,
Marny taki wybór wielki przedmiotów najnowszych, praktycznych i  zbytkownych, jakiego  

drugiego w Wiedniu nie masz; znajdzie tam stary i m łody czego potrzebuje, a za drobnostkę 
można tam dostać p iękny i  odpowiedni prezencik tak dla dam ja k  i  dla mezczyzn i  dla dzieci 
wszelkiego wieku.

Cennik towarów naszych może otrzymać każdy za dokładnem podaniem adresu bezpłatnie 
i  franco', dla mieszkańców tedy na prowincji jest bardzo korzystna rzeczą, jeżeli sobie kaza przy­
słać taki cennik, znajda tam bowiem cenę i  dokładna nazwę wszystkich na składzie będących 
przedmiotów. Przesyłki uskutecznia się albo za poborem pocztowym, albo za gotówkę.

R/Sotto firmy: I  tani towar może być dobry!
W ie d e ń sk ie  t o w a r y  s k ó r z a n e  Najmodniejsze szarfy jedwabne po c. 80 , złr.

1 " 1,50.
Najlepsze szelki, trwałe i  praktyczne, 1 
para z angiels. nici c. 45, 60, 80, z

znane jako  najlepszy wyrób.

Damskie torby reczne z opt'awg stalowa, ..................................
1 szt ct 65, 70, 90, z łr  1, 1.20; z  naj- jedwabiu c. 90, zł. 1.20, 1,50.

lepszego chagrinu z pozłacanym zamkiem sztucz­
nym sztuka zł. 2, 2 ,50, 3 ,20, 3 ,50.

Najnowsze praktyczne portmonetki dla 
dam i  mezczyzn 1 sztuka c. 40 , 60, 80, 

90, zł. 1, w najl. gatunku zł. 1 ,20 ,1 ,50 , 2, 2,50. 
roiesggsa. Praktyczne pularesy 1 szt. c. 60, 80, 

złr. 1, 1,50, najlepsze gatunki 1 sztuka 
złr. 2, 2.50, 3, 4, 5. •
raggggc* Pularesy na cygara 1 szt. c. 40 , 60, 80, 

złr. 1, 1,50, iv najlepszym gatunku złr. 
2, 2 ,50, 3, 3 ,50 .

Książki do notowania c. 10 , 15, 20, 25, 
najlepsze w skórce c. 30 , 40 , 50. 
Tytonierki ct. 40 , 60, 80 , złr . 1, 1,20, 
1,50. Torby podróżne z mocnej skóry z 

zamkiem, 1 szt. zł. 2 ,20 2 ,50  2 ,8 0  3 ,5 0  4, 4 ,5 0  5.
Wodotrwałe k u fry  podróżne najlepićj u- 
rz. 1 szt. zł. 2 ,4 0 2 ,8 0  3  3 ,5 0  4  4 .5 0  5. 
Flaszki podróżne, obciągnięte skóra i  ku­
bek 1 szt. zł. 1 ,30 1,60 1,90 2,20.

Największy wybór

iiajpsękniejszyefi albumów
na 25 obrazków, ozdobne ct. 60, 80 , zł. 1,1.50. 
na 50  „ złocone c. 90  z ł. 1,50 2.
na 5 0  „ bardzo ozdobne z ł. 2 ,50 3  3 ,5 0

Przepyszne egzemplai'ze na 100— 2 0 0  obrazów 
1 szt. zł. 4, 5, 6, 8.

-A JL fcS -U Ł Z Z i Z X Ł - € Ł ! S 3 7 - I c a . l3 a .© .
Każde takie album za otwarciem gra dwie naj­
nowsze i najidubieńsze sztuczki bardzo przyjem- 
nemi dźwiękami. Jakaż to niespodzianka dla od­
wiedzającego, gdy przeglądajcie album z ciekawo­
ści słyszy zarazem muzykę.

1 sztuka małego form atu złr. 9, 10, 1 sztuka 
wielkiego, podłużnego form atu  zł. 11, 1 szt. in 4-to 
egzempl. pyszny zł. 14.
rstegipase. Najlepsze optyczne dalekowidze ze szkłem  

achrornatycznem, dokładnem widzeniem  
na 1, 2 — 3 m il odległości po  zł. 4, 4 ,50 , 5 ,50, 
6,50, 7,50.

zawierające wszelkie rekwizyta do szycia 
bardzo ozdobnej powierzchowności ct. 50, 

80 , zł. 1, 1.50.
Takież same bardzo ozdobne zł. 2, 2 ,5 0 ,3 ,4 ,5 .  

Za połowę ceny poprzedniej.
1 para, waz najnowszego fasonu z franc, 

porcelany ct. 40 , 60, 80 , zł. 1, 1,50, większych 
rozmiarów zł. 2, 3, 4, 5.

Prak*ycznym • tanim podarunkiem jest
nowy garnitur do pisania z lęnego bron- 

zu, składający się z  10 sztuk, a mianowicie: 1 
podstawka do zegarka, 1 kałam arz i  piasecznicz- 
ka, 1 podpórka na pióra, 1 cieżarek, 2 Hektarze, 
1 termometer, 1 lichtarz ręczny, 1 schowek na 
zapałki, 1 obcies'acz p iór, wszystko bardzo p ię ­
kne i eleganckie, a kosztuje tylko 3  złr.

C 3 - ł ó - w a a . 3 7 -  s S s ł ł E Ł c a
pończoch damskich, męzkich i dziecięcych, naj­

lepszego saskiego wyrobu.
1 tuzin skarpetek mezkich zł. 1 .80, 2,40,
1 „ „ najlepszego gatunku z ł  3  5 0 4 5 0
1 v długich pończoch dams. zł. 1 ,80 2 ,50  3 ,50
1 „ „ „ w  najl. gat. zł. 4 ,5 0  5 ,50
1 „ pończoch dziecięcych złr. 1.50, 2, 2,50.

e b j  -^75.7-i  s  ̂  y  . w y t o ó r
wachlarzy balowych, teatralnych I spa- 
cerowych 1 sztuka prosta ale p iękna ct. 

30 , 40 , 60.
1 sztuka ładnie emaliowana c. 40 , 80, zł. 1,1,20. 
pysznie zrobiona złr. 1,50, 2, 2 ,50, 3, 4, 5, 6.

Ola dam niezbędne.
Uniwersalne damskie puzderko toaletowe, wiel­

kie ładnie polerowane, do zamykania z lustrem, 
a wewnątrz 1 kawałek m ydła toaletowego, 1 fla ­
kon perfum , 1 kaw. pomady woskowćj, 1 luster­
ko kieszonkowe, 1 grzebień do fryzowania, 1 grze­
bień do p y łu , 1 flakon wody kolońskiij, 1 przy­
rząd do wyrywania włosów, 1 sztuka pasty na 
zęby, 1 flakon olejku na włosy, 1 pomada do wło­
sów, grzebyk kieszonkowy, 1 gj-zebyk z rączką, 1 
przyrząd do czyszczenia grzebieni, 1 szczotka do 
sukien, 1 szczotka do włosów, szczoteczka do pa- 
znogei, przyrząd do czyszczenia języka, raszpla 
do paznogei, 1 szczoteczka do zębów. Wszystko 

najlepszym gatunku, kosztuje tylko razem z ł  4 ,50 . 
ra-gg*. Krawatki jedwabne mezkie 1 szt. cza,ma 

bib kolorowa ct. 25, 35, 45  i 60.
Zarazem zwracam uwagę Szan

ceny

n cei

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaj© -w<3 L’woiTiri©

i przez filje

¥/ Krakowie, C zern io w cach , B iałej, Tarnopolu i Sam borze
począwszy od 20g’o października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
4 l/ 2 procentow e w yp łaca lne  w  8  dni po wypowiedzeniu
5 procentow e w yp łaca lne  w  14 dni po wypowiedzeniu  
s y 2 procentow e w yp łaca lne  w  3 0  dni po wypowiedzeniu
6 procentow e w ypłaca lne  w  6 0  dni po wypowiedzeniu.

36W Dyrekcya.
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OGŁOSZENIE.

BANK GALICYJSKI
dla

Handlu i Przemysłu w Krakowie

Najlepzze angielskie scyzoryki po c. 25, 
35; 45, 60, 80 , zł. 1, 1,20.
Prawdziwe cygarnice i  fa jk i  z p iany  mor­
skiej w najpię cniejszem fasonie i  pieknie  

7'zeźbione po  c. 50 , zł. 1, 1,50, 2, 3.
Kompletnie urządzone garnitury do kurzenia 

tytoniu z prawdziwej p ianki i  bursztynu, w p u ­
dełku form atu kieszonkowego z rozmaitemi mun- 
sztukami na różne gatunki palenia, z krzesiwem  

lontem, maszynką cygarowa i papierkiem, tu­
dzież z innymi rekwizytami do palenia; 1 sztuka 
zł. 3, 4, 5, 6, 8.

Praktyczne zapalniki kieszonkowe z lon- 
tern i  bez, sztuka c. 20, 30 , 4 0 ,5 0 ,  60.

Dla mężczyzn bardzo przydatne
uniwersalne puzdei'ko toaletowe, ładne do za­

mykania z lustrem, a wewnątrz: 1 brzytwa an- 
pendzel ze szczeci borsuczej, 1 kawałek  

mydła Windsor, 1 metalowa puszka na mydło, 
1 pasek do ostrzenia, grzebień kauczukowy, szczo­
teczka do zębów, 1 kawałek pasty  do zębów, 1 
kawałek pom ady woskowej, 1 kaw ałek m ydła do 
rąk, słoik pomady na włosy, 1 flakon olejku, 1 
szczotka do włosów, 1 brzytwa, 1 lusterko kie­
szonkowe. Wszystko w najlepszym gatunku za 
złe. 3 ,80 .

Srebro chińskie
grubo platerowane srebrem,
w najlepszej jakości, z  10-letnią gwarancją przy  

nieustannem użytkowaniu:
1 tuzin łyżek stołowych zł. 16, łyżeczek do kawy 
zł. 9; noży i  widelców zł. 27; 1 para  lichtarzy 
zł. 4, 5, 6.
1 łyżka  półm iskowa zł. 4, 4 .80 .
1 tuzin noży deserowych zł. 10,50.
1 solniczka zł. 2,50.
1 piepizniczka złr, 1,50, 2.
1 cukiemiczka zł. 2, 3.
1 chochelka zł. 3, 3 ,80 .
1 chochla zł. 5 ,50 , 6,50.
1 tuzin podstawek pod  noże zł. 8.

Inne przedmioty ze srebra chińskiego po ce­
nach fabrycznych. Wyrób ten jest co do fa rby  
ja k  i  fasonu dokładna imitacja prawdziwego 
srebra.

Wstrzykawki cynowe
które się powinne znajdować w każdym domu; 
1 strzykawka dla dzieci ct. 80, zł. 1, 1,20; 1 
wielka wstrzykawka zł. 1 ,40 ,1 ,80 , 2 ,20, 1 wstrzy- 
kawka maciczna c. 90, zł. 1,20; w sbzykaw ka do 
ran szklana 10 c., cynowa 3 0  c.

T yżk i z  prawdziwego metalu B?ytania 
(łyżki zdrowia). Angielski ten fabrykat 

jest wolny od wszelkich materjałów truciznowych, 
nie zakwasza sie pi'zeto, ja k  inne metale, jest 
bardzo trw ały, pozostaje ciągle biały i połysku­
jący, 12 sztuk łyżeczek do kawy 8 0  c.
12 sztuk łyżeczek dla dzieci złr. 1,20.
12 sztuk łyżek stołowych złr. 1,50.
1 chochelka 3 0  c.
1 chochla 50  c.

Prawdziwe łyżki Alpacca
1 tuzin łyżek stołowych zł. 2,40, 2 ,80 , 3 ,50 , 5. 
1 „ łyżeczek do kawy zł. 1,30, 1,60, 2,40.
1 chochla zł. 1, 1,20.
1 chochelka c. 45, 60.

Posrebrzane łyżk i metalowe, zawsze białe:
12 sztuk wielkich łyżek stołowych 95 c.
12 sztuk łyżeczek do kawy 45  c.

Najlepsze angielskie sztućce stołowe 
1 tuzin oprawny w róg bawoli zł. 3 .50, 4 .50.
1 „ najlepzzego gatunku złr . 5 ,50 , 6 ,5 0 ,7 ,5 0 .
1 „ sztućców deserowych w drzewo, kość i  róg

bawoli oprawnych zł. 2, 3, 4 .
Najlepsze lichtarze Alpacca 

wysokość cali: 4, 5, 6, 7, 8 , 9, 10,

wydaje, począwszy z d. 8 stycznia 1873 r.

7 %  A ssyg n a cy e  k a sa w e  z w ypow iedzeniem  60-dniow em ,
6%
5V2 %
5 %

30-
14-
8 -

a zarazem podaje do wiadom ości, iż od dawniej puszczony eh 
w obieg assygnacyj kasow ych, począwszy od wskazanego te r­
minu, procent w edług wyżej wyszczególnionej normy przez 
Bank w ypłacany będzie.
3976(i-4) DyreKcya.

Potwierdzone i zszwolone przez ministerstwa kilku państw 
i nader zachwalone przez wiele powag lekarskich

ZBITKO! Leaer’ow

1 sztukt c. 40 , 50, 60, 70, 80 , 90  zł. 1. 
Najlepsze florentyńskie lichtarze stołowe 
z bronzu p a ra  zł. 1,50, 2 ,50, 3, 3 ,50 , 4. 

Takież same dwuram. naj. fa s . 1 para zł. 3, 4 , 5. 
1 Lichtsparer z alabastru c. 10, z tacką c. 15.

Najlepsze latarki kieszonkowe, bardzo 
praktyczne 1 sztuka z szkłem oślepiają- 

cem, bardzo szeroko rzucająca promienie cnt. 60  
70, 80; z  poczwórną blendą zł. 20.

Optyczne dalekowidze. z dobrem szkłem, 
na odległość p ó ł  mili dokładnie pokazu- 
szt. c. 40 , 80, zł. 1, 1,20.
Z a  bezcen są garnitury tytoniowe z bronzu 
postument na cygara (w form ie ruin), 

popielniczka, zapalniczka i  p iękna cygarnica z 
prawdziwój p ia n k i, wszystko razem zł. 1,50. 

mieszkańców prowincjonalnych na mój oddział komisowy; 
jest to jedyny w swoim rodzaju handel; największy bowiem i najmniejszy ohstalunek jakiegokolwiek 
rodzaju załatwia się szybko t tanio. Poleca sie więc do licznych zamówień

Das erste osterr. Commisions-Geschaft des - A — 3 P r i © a m a i m  i n  W i e n ,
Praterstrasse Nr. 26.

z
Cena za sztukę 25 ct. aw., za 4  sztuki w I paczce 80 ct. aw.
T en  n a jn o w szy  w yrób e leganck ie j fa rm a c y i, odzn acza  się w i e l k ą  t a n i o ś c i ą ,  a  co 

n a jw ażn ie jsza  je szcze  t ć m , że n a d e r  k o rzy stn y  jeg o  sk ła d  z sam ych  o le jkow ych  i b a lsa m i­
cznych  częśc i; pon iew aż zaś jeszcze  ściśle  p rzes trzeg an o  teg o , żeby  b y n a jm n ie j n ie  dodaw ać 
żadnych  s o l i ,  p rze to  bez  p o ró w n an ia  m a p ierw szeństw o p rzed  w szystk iem i d aw nie jszem i i 
now szem i kokosow em i i inem i m y d łam i, k tó re  są  ja k  najw ięcej p rzesycone so lam i i d la  tego 
szkodliw e, b a lsam iczne m ydło  z o le jk u  orzechow ego je s t  z tego  w zg lędu  n a jsk u teczn ie jszy m  
środk iem  n a  c h ro p o w atą , p o p ad an ą  żó łtą  sk ó rę  n a  tw arzy  i r ę k a c h  —  i m oże b y ć  j a k  n a j­
lepiej po lecan e , osobliw ie niewiastom i dzieciom m ającym  d e lik a tn ą  p łeć , ja k o  n a js to so w n ie j­
sze do o trzy m an ia  i zachow an ia  zdrowej, białej , delikatnej i miękkiej skóry, tego n ie z b ę ­
dnego w a ru n k u  p ięk n o śc i i zdrow ia.

j§^?~  B ra c i’ L e d e r’ów Balsamiczne mydło z olejku orzechowego je s t  opa- 
w ane w różożowryeh  e ty k ie tach  z d ru k iem  c z a rn y m ; k a ż d a  sz tu k a  i p a c z k a  za ­
p ieczętow ane sa  p ieczą tk ą  k sz ta łtu  tu  zn a jd u jąceg o  sie po pow yższych  cenach.

2779(12-12)
S p rz ed a ją  w K R A K O W IE  ty lk o  panow ie JOZEF JAHN, w R y n k u  G łów nym  —  WIKTOR 
REDYK ap t. pod  „ B aran k iem 11 M ały R y n e k ; —  JOZEF TRAUCZYNSKI, ap t. pod  „K o ro n ąu 
w G łów nym  R y n k u  —- ja k o  tó ż : W  Białej p. E d w ard  K og ler —  w  Bełzie p. A. W . G rot, —  
w  Bóbrce ap t. p. K . M iedlicki —  w Brodach p. E d w ard  L iszk a  a p tek . —  w  Brzeźanach 
p an  B. F ad en h ech t —  w  Buczaczu p. A. K ercel i  K aro l F r . Popow icz —  w  Bochni p. P a ­
w eł N iedzielsk i — w Czerniowcach p. Ig n acy  S chn irch  —  w Drohobyczu p. J .  R osenheim  —  
w Gorlicach p. W a le ry  R ogaw ski ap t. —  K aro l v\ C h a lb a zan y  —  w Gródku p. T om aszew ­
sk i ap t. —  w  Grybowie p . A lojzy  M uszyńsk i —  w Jarosławiu p. R ohm  ap t. —  w 
p. M ichał N eu m an n  —  w Kołomyi p . K. L a d e n  —  w  Krośnie p. A. K rzyszto fo rsk t —  we 
Lwowie pp . J .  F . K le in a  w dow a e t R issler, p. Z ygm unt R u c k e r ap t., p. ap t. J a k ó b  B eiser. 
p. ap t. J a k ó b  P iep es i p a n  P io tr  M ikolasch  — w Monasterzyskach p. J .  L ipsch iitz  —  w Mi- 
kulińcach p. S tan isław  M iedlicki —  w  Nadwornej p. W ład y sł. D ziem bow ski ap t. —  w  No- 
wym Sączu p. Ig n acy  G aran  —  w  Przemyślu p. E d w ard  M ach a lsk i —  w  Przeworsku p. F e ­
lik s Ś w ita lsk i ap t. —  w  Radowcach p a n  K aro l T e iehm ann  —  w Rzeszowie p a n  Ig n acy  
S ch a ite r i Sp. —  w  Sanoku p. J .  Z arew icz — w  Samborze p. A nton i K ro m er —  w Sędzi­
szowie p an  J a n  K o w n a c k i—  w Skałaoie p. T . D z ie m b o w sk i—  w  Sokalu p . A. W . G ro t— 
w  Stanisławowie p. F e rd . S techer ap t. (daw niój T om anek) i p. ap t. A dolf B eil. —  w  Sere 
cie p. J .  D em p n iak  —  w  Suczawie p. J .  Szym onom icz —  w  Tarnowie p . W . T . A. W ie lo - 
g ó rsk i —  w Tarnopolu p a il A. M oraw etz i p an  W al. S tach iew icz —  w  Wadowicach p a n  F . 
F o ltin  —  w Zaleszczykach p an  Jó z e f  K od ręb sk i —  w  Złoczowie p. F a d e n h e c h t —  w  Żółkwi 
p. R esie  B a rb ag  —  w  Źurawnie p an  W ładysław  P ostępsk i.

FRIEDMANN’A
ogłossseni© centowe

dow odzi, że sp ro s ta  on w szelk iej k o n k u ren cy i m im o n ie s ły c h an ie  ta n ic h  c e n ,  a r ty k u ły  jeg o  
są  n ad  w szelk ie  o czek iw an ia  zadaw aln ia jącem i p o d  w zględem  ja k o śc i.

1 ct. 
1 „ 
1 * 
1, 2,

2 c.

4
4

4
4
5 
5 
5 
5 
5

5
5
5
5

5 szt. dobr. p ió r  sta l.
2 szt. trzo n k ó w  do p iór. 
te k a  do p isa n ia  
3, 5 ct. ró żn e  perfum ow . 
fa je rw erk i pokojow e, 
ły żeczk a  do k aw y  m etal, 
p o sreb rzan a
sz tu k a  p ięk n . m y d lą  to ­
aletow ego
p rak ty cz . k ó łko  n a  k lucze  
szczo teczka  do sm arów .
2 k siążeczk i haw annow . 
p ap ie ru  cegaretow ego 
p a te n t, p rzy rz ąd  do za ­
p in a n ia  trzew ik ó w  i r ę ­
k aw iczek
k a w a łe k  gum elas ty k i 
m aszy n k a  do n aw lek an ia
ig ie ł
K alen d arz  w ieczysty  
P ię k n a  k sią żeczk a  do no ­
to w an ia
k a w a ł ładnego  la k u  p a ­
chnącego 
ta c k a  b la sz a n a  
p u d e łk o  z zap a łk am i pa- 
chnącem i
flakon ik  w iedeńsk . a t r a ­
m en tu  postępow ego 
eleg. ra m k a  n a  fo tog rafje  
p u d e łk o  z 12 fa rb a m i 
w raz  z pędzelk iem  
1 łok ieć  lo n tu  
p o sreb rzan y  n a p a rs te k  
lu ste rk o  k ieszonkow e 
h arm o n ik a  u s tn a  
szczypce do cukru  
p a ra  podw iązek 
ły ż k a  sto łow a m etalow a 
p o sreb rzan a
p udełko  k iesz. n a  zap a łk i 
ła d n y  zegark . łań cu szek  
ła p k a  n a  dziew częta  
n ad s taw k a  sz k lan n a  do 
lich ta rza
k u la  s re b rn a  do czyszcz. 
m eta lu
ró żn e  zabaw ki 
różne  g ry  tow arzy sk ie  
k s ią ż k a  z o b razk . i te k s t, 
p ię k n a  b ro szk a  
p ię k n y  p ierśc ień  
p rak ty czn a  w sk azów ka 
datum .
filiżan k a  n a  kaw ę 
p o d staw k a  n a  sztuciec. 
p ię k n a  n ad s taw k a  n a  
lich ta rz
1 sz tu k a  m yd ła  g liceryn , 
lu b  ziołow ego 
sz tu k a  dobrej pom ady  na  
w ąsy
g rzeb ień  k au czu k , ku ty  
n a jlep sza  p as ta  zio łow a 
do zębów , 
sk a rb o n  a  z b lach y  
p a ra  p od trzy iu . spodeń  
ła d n a  trą b k a  b la szan a  
gw izdek  sygnałow y 
to re b k a  n a  cy g ara  p rak t. 
k a r to n  z 3 k aw a łk . la k u  
12 ołów ków  
S toppholz

5 „ n a jp ięk n ie jsz a  fotografia 
5 „ p rzy rzy n acz  cygarów .
5, 10, 20, 30, 40, 50 ct. różne  

p rzedm io ty  p rzy d a tn e  n a  
p o d a ru n k i d la  dam , m ęż ­
czyzn, dziew cz. i ehłopc. 
tu z in  p ap ilo tów  z d obrśj 
skó ry
z e g a rek  dziecięc. z łańc . 

c. p a r a  ręk aw , n ic ian . d la  
dzieci

„ k ra w a tk a  jed w . m ęzka 
„ k s ią żk a  n o ta tk . z ka lend . 
„ pudeko  z 12 farb . dobr. 
„ cygarn iczk a  z praw dziw .

m orsk ie j p iank i.
„ ła d n y  g a rn itu r  b ro szk a  i 

k u lczk i 
„ f lakonik  o le jk u  p ach n ąe .

n a  w łosy 
„ łań cu szek  do noży czek  
„ g rzeb ień  baw oli dam ski 
„ d obry  zam ek  do k u fra  
„ ca lów ka m ia ry  w iedeńs.

i francu sk ie j 
„ p ię k n y  w ach larz  
„ p a ra  filiżanek  porcelan .
„ p o rcelanow y  ta le rz  pod 

deser
„ p rak ty czn a  m aszynka do 

cygarów  
„ 100 szt. posort. ig ie ł 
„ d o b ra  p o rtm o n e tk a  
„ p a ra  pończoch dziecięc.
„ fa jk a  z cybuchem  
„ cy g arn iczk a  z p ian k i 

m orskiej 
„ p rzy rz ąd  do pospyw ania  

cu k ru
H augefeu erzen g  
p asek  ze sk ó rk i lak ie r, 
p ięk n y  b ronz. m edalion  
p ię k n a  p o d staw k a  do ze­
g a rk a  z ak sam itu  
szczo tka do b ło ta  
ła d n y  g a rn itu r  guzików  
do ko łn ie rz , i rękaw ów  

10 „ p rak ty czn y  korkociąg  
cen tim eter 
ta b a k ie rk a  
n ożyczk i sta low e 
szn u rek  praw dziw y do 
k o ra li
flakon ik  w ody lub  m yd ła  
n a  p lam y
p ięk n ie  u b ra n a  la lk a  
szczo teczka  do zębów  
g rzeb ień
p a ra  m odn. ku lczyków  
sło ik  p om ady  w zm acn. 
w łosy
k o szy k  n a  baw ełnę 
1000 sz tu k  dobrych  d re ­
w n ianych  w ykłuw aczy  do 
zębów
trz e p a c z k a  do suk ien  
w atek  do włosów  
m odny łań cu szek  do z e ­
g a rk a
album  z 12 w idokam i 
W iedn ia
scyzo ryk  z  2  ostrzam i

6 c.

8 „ 
10

10
10
10
10

10

10

10
10
10
10

10
10
10

10

10
10
10
10
10

10

10
10
10
10

10
10

10
10
10
10

10

10
10
10
10
10

10
10

10
10

15 c. 1 p a ra  w ie lk ich  m ocnych 
sz k a rp e te k .

15 c. p a r a  w ie lk ich  m ocnych 
pończoch .

15 „ p a ra  ręk aw iczek  n ician .
dam skich  

15 „ sk ó rzan y  rzem yk  do p la- 
idów

15 „ sz tuciec  sto ł. (w idelec i 
nóż)

15 „ flakon ik  n a jlep sz . paelm . 
15 „ „ praw dziw . w ody

kolońsk ió j 
15 „ p ię k n e  no ży czk i 
20„ p a ra  rę k aw iczek  n ic ianych  

m ęzkich  
20 „ flaszka  p łynnego  k le ju  n a  

zim no
20 „ w ie lka  harrnon . m ieszk . 
20 „ d ru c ian y  k oszyk  n a  chleb 
20 „ szczo tk a  do włosów  
20 „ m aszy n a  do łap . pcheł. 
20 „ k ieszonk . te rm o m ete r do­

b rze  u reg u lo w an y  
20 „ p ra k t. rozciąg , rękaw icz . 
20 „ k ieszonkow a szczo teczka 

z g rzeb y k , i lu ste rk iem  
20 „ p a ra  porcelanow . w az n a  

k w ia ty
20 „ D o sk o n a ły  o p tyczny  da- 

lekow idz (w sk azu je  n a  
ćw ierć m ili odległości.) 

20 „ an g ie lsk a  b rzy tw a 
20 „ p a ra  nocnych  d ługich  

pończóch 
20 „ p ię k n a  p o d u szk a  do szy­

c ia  ze śró b ą  
20 „ p a ra  sze lek  
20 „ sz tuciec ca ły  (nó ż , w ide­

lec  i ły żk a)
50 „ 100 p ięk . k o p e rt n a  lis ty  

5 „ zeg a rek  słoneczny  dobrze 
u reg u lo w an y  

25 „ a lbum  n a  fotografie 
25 „ pinz-noz (szkło optyczne) 
30 „ k oszyk  ręczn y  
30 „ p a te n t, p rzy rz ąd  do ostrz.

s ta ti i że laza  
30 „ na jn o w sze  ang ie lsk ie  fla­

szk i do k arm ien ia  dzieci 
czyn iąc  zby teczn . m am ki 

35 „ g lobus z obrazow . p rzed­
staw ien iem  w szystk ich  
narodów  n a  ziem i.

35 „ m a ły  te a tr  d la  dzieci z fi 
garkam i 

35 „ du ża  m ocna to rb a  n a  
k siążk i z rzem ykiem  

40 „ 100 sz tu k  p ap ie ru  listów . 
50 „ P a ra so lk a  
1.20 d obry  w ie lk i deszczochr.
1.80 zeg. ścien.-iy dobrze u reg . 

z 2 le tn ią  g w aran cy ą
2.80 kom pl. g a rn itu r  stołow y 

do pis. z odlew u bronz. 
sk ła d a jący  się z 10 sz t.: 
rekw iz . do p isa n ia , 1 cię­
ża rek , 2 w ysok. lich ta rz , 
1 ręczn y  lich ta rz , 1 te r ­
m om eter, 1 p rzy rz ąd  do 
zapalków , p odstaw ka do 
zeg ark a , 1 p ió rn ik , 1 p o ­
p ie ln iczka .20 ct. p ięk n e  laseczk i

j a p -  G ratis i franco  o trzym a k a żd y  z ilu stracy am i k a ta lo g  tow arów , w k tó ry m  ty siące  
przedm io tów  z n a jd u je  się zap isanych . 3557(13-13)
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